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Wojewoda Jaszczołt został mianowany wojewodą wileńskim. Galsworthy zmarf.
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BezraYlni są ekonomiści, gdv u.si 
łują znaleźć: w y jśc ie  ze św iatowego 
kryzyisu rolnego. Udoskonalona tech­
nika i postępy kultury rolniczej w y ­
o lbrzym iły  rozmiary? produkcji i p o ­
ciągnęły za sobą trwałe  obniżanie siy; 
poziomu cen. Jednocześnie piętrzyły 
się i pleśniały zapasy "z bóż osiągając 
w roku 1932-33 cy frę  351 m il jonów  
.kwintali (bez Z- S. S R.). Konkuru 
jące państwa eksportowe nagwałt wy. 
zbyw a ją  się swoich zapasów sprzeda­
jąc je poniżej kosztów własnych. W  
tych warunkach rentowność gospo­
dark i ro lne j stała się marzeniem ścię 
E j  głowy. Gdy w  roku 1928-29 cena 
pszenicy w  Chicago wynosiła 4,40 d o ­
larów  za q (100 kg.) — w roku 1930, 
1931 płacono już tylko 2,91 doi za tę 
samą ilość, a w grudniu r. ub. cena 
pszenicy zjechała do  1,77 doi. za q. 
W  tym  samym ininiejwięcej stosunku 
obn iża ły  się ceny żyta. Sytuacja sta­
nę ła  się leni trudniejsza że szereg 
w ielk ich  kra jów  europ, zazwyczaj 
importujących zboże —  dzięki odpo ­
w iedn ie j polityce rolnej —  miało  ostat 
nic bardzo duże zbiory i w  rezultacie 
znacznie zredukowało  swoje zakupy.

W obec  nadprodukcji rolnej eko- 
fk  rriiści wskazują dwa wyjścia zasad 
mcze: 1) planowo zorganizować pro­
dukcję rolną i zmniejszyć je j rozmia­
ry, 2) powiększyć konsumpcję przez 
ściąganie ludności wiejskiej do 
miast w drodze stopniowego uprze­
mysławiania kraju. Oczywiście to dru 
gie wyjśc ie  proponuje się dła krajów
0 strukturze wybitn ie rolniczej. Pierw' 
sze wyjście jest bardziej epatujące, s 
to ze" względu na próbę stosowani*! 
planowej gospodarki rolnej w  Rosji 
Sowieckiej, a ostatnio wobec przy ję 
cła przez Komisję Kongresu Stanów 
Z jednoczonych now ego  planu w e jś ­
cia z kryzysu rolnego t. z*w. Dom edie  
Allotment Plan“. Zasługuje on na spe 
cjalną uwagę, gdyż są szanse za tern. 
ż i  zostanie uchwalony przez parla ­
ment i zatw ierdzony przez pn  zydenta 
Roosevelta.

Zasadniczą cechą nowego p ro jek ­
tu przec iw kryzysowego  jest odm ien ­
ne ujęcie kwestji ro zm ia rów  produk 
cji- Goy wszystki“  dotychczasowe phi 
<ny pom ocy rolnictwu biły  przedi - 
wcszystkiem na podniesienie cen krajo 
. y c h  wytw-orów rolnictwa ponad po­
ziom cen światowych —  „Domest U* 
AUutincnt Plan*' ma na celu dostosn 
wae p md u keję do konsinnc ji.

Na podstawie cy fr  statystycznych 
zostałoby ustalone kra jowe zapotrze 
litowanie na cały scereg artykułów roi 
niczych (w pierwszym rzędzie! byłaby 
brana pod uwagę pszenica, bawełna, 
tytoń, a ewentualnie także trzoda 
chlewna). Następnie, p o  m ożliw ie  do- 
kładnem obliczaniu rozm iarów  kon-
1 umneji danego artykułu, zostałaby 
ustalona pewna nieprzekraczalna kw o  
ta produkcji, K tó rą  podzielono- 
by pom iędzy poszczególne warsztaty 
rolne na podstawie rozmiarów' ich pro 
dukcji wr poprzednim roku. P ropor­
cjonalnie do udziału w  produkcji, roi 
nik będzie o trzym yw a ł p r z y  sprzeda­
ży na rynek wewnętrzny prernje w  
wysokości zbliżonej do wysokości cła 
p rzyw ozow ego  na dany artykuł. Mu­
si jednak dow ieść przy tem, że sprze 
dawane 'zboże jest właśnie przezmtezo 
ne na ikonsumcję wewnętrzną według 
planu W  tym  celu mają być w ysła ­
w iane specjalne świadectwa.

I )o  projektu dyskutowanego w Ko 
misji Rolnej Kongresu dodano p o ­
prawkę, w  myśl której zostałby uchw a 
łc.ny podatek od produkcji w  wyso 
kości projektowanej premji. P rzy  
sprzedaży zaś zboża objętego planem 
ro lmk o trzvm ałb } zwrot wpłaconego 
podatku na daną ilość zboża.

Najc iekawszą jednak cechą tego 
projektu jasi ta okoliczność, iż udział 
poszczególnych rolników w tym pla- 
ni< proaukrjji jest zup-dnic dobrowol­
ny Każdorazowe wprowadzenie w  ży 
cie planu produkcji do danego a rty ­
kułu musiałoby podlegać głosowaniu 
w fo rm ie  referendum, obejmującego 
wszystkich zainteresowanych produ­
centów. h tob y  zaś nie chciał być 
członkiem togo pseudoKartoJu rolni 
k(.w —  może n im  nie być i produko­
wać tyłe, na ile go będzie stać; Go in- 
oego że straci prawo ’ o lr/ymvwrania 
preinij zbożowTych. Wcliodząc do tego 
„karte lu "  (każdy rolnik musi podpi 
sać specjalną umowę, na m o cy  której 
zobowiązuje się wypełniać zarządzę

nin co do rozm iarów  produkcji- Dla 
z: akcentowania tej dobrow-olnośji 
p i łn y  tytuł omawianego planu brzm i:' 
TVoluntai Domeslic AIlolme.nl P lan “

P rzy  ocenie powyższego projektu 
musimy u w zg lędn ij  dwa punkty w i ­
dzenia: jeden — to punkt widzenia 
obecnej s\ luucji ro ln ictwa w  Stanach 
drugi —  to zagadnienie co da ro ln i­
kom amerykańskim wprowadzenie  te 
go planu w  życie. Jednocześnie musi 
nas jeszcze interesować, jakie skutki 
może mieć realizacja tego planu dla 
ro ln ików całego świata, a pośrednio 
dla rolników' w Polsce.

Dotychczasowa akcja am erykań­
skiego Pcderal Farm  IJoard, zm ierza­
jąca do zahamowania zn iżkowej ten­
dencji cen pochłonęła o lbrzym ie su 
m y  oddane mu do dyspozycji przćz 
Reeoiistrukelion Finance (iorpura- 
t.on. Najskromniejszi; obliczenia ko­
sztów t. zw. interwencji zbożowej prze 
wyższa ją 3 aniljardy złotych, co nawet 
w  Am eryce Sianowi dużą sumę. Re­
zultaty tej akcji ,są dla wszystkich, a 
dla ro ln ików w  szczególności, ujemne. 
Ciągle głoszenie, że ceny się podnio 
są i częściowe skupy wanie zbóż przez 
spichrze Farm  Roardu —  oddz ia ły ­
wało na psychikę rolników' w ten spo- 
•sób że obszar zasiewu zamiast zmniej 
iszać się, wciąż, się rozszerzał. W  re ­
zultacie zapasy Farm  Roardu zwięk 
szały się, -ceny padały, a Reconstruc- 
tion Finance Corporation musiał wy 
trząsać now e kredyty. Dziś wszyscy 
ekonomiści amerykańscy twierd/ą 
zgodnie, że „tak dalej być nie m oże“ . 
Siąd nacisk op in ji w  kierunku uchwa 
lania u.śtaw zm ierzających do  w y jś ­
cia z kryzysu rolnego.

Czy „Domestic  Alloimer.t P lau“ 
pomoże zkmetyce 'zwalczyć kryzys roi 
n iczy? Zdaje,.kię, że nieJiardzo. Prze- 
dewszystkiem plan zorganizowania 
m il jonów  ro ln ików  w  rodzaj „ka rte ­
lu "  jest po łączony z tylu trudnościa­
mi technieznemi tyleby kosztował, że 
w połączeniu z. obszernemi m oż liw oś­
ciami korupcji — w wmrunkaeh ustro 
jcw ych  Stanów Zjednoczonych wyda 
jc się nierealny-

T e m  niemniej istnieje jedna zasad 
meza okoliczność, która każe ocenić 
plan pozytyw n ie  z punktu widzeń i a 
interesów rolnictwa światowego 
Okolicznością tą jest zamierzone 
zmniejszenie rozm iarów  produkcji 
ro ln iczej o  20 procent. Z punktu w i ­
dzenia inti resów roln ictwa światowe 
gi każde ograniczenie proehikcji ar- 
ivku łów  ro ln iczych w  Stanach Z je ­
dnoczonych jest pożądane. Stopnia­
łyby wówczas zapasy Farm  Boardn, 
które wciąż budzą ob a w y  producen­
tów europejskich. W yobraźm y ' ty lko 
sobie coby to był za krach, gd\bv tan. 
Farm  Board ze ihcia ł rzucić swoje za- 
pasy na rynki eurupejskie za w sze l­
ką niską cenęL

Pro jek t pow yższy  należy tiynać za 
m n ie j szkod liwy dla ro ln ików  całego 
świata, niż inne powszechnie znane. ' 
W  każdym bądź razie nie wskazuje 
■&n wyjścia z. kryzysu kosztem b liż­
szych czy dalszych sąsiadów. A  lo —: 
jak na Am erckę  - je-t bard/o w i e i ę j

Życiorys nowego wejewony 
wileńskiego p. W ładysław? 

J a & z C f O ł i a .

W i. .laszczołt in o d z ił  się 11 Y i 1883 r. w 

Brześci.u n. Bugiem , gdzie  o jc iec  jego  praco 

wat jak o  inżyiniier - areliitek t Tam  sipędzit 

okres d izociństw a ii p ierw sze  lata m łodz ień ­

cze. P-o ukończeniu ówczesnego p rogim naz- 

jum , celem  daJszego kształcenia się. .w yjeż- 

dżh do Siedlec. Tu b ierze  udział w  Toku 

1902 w  w-ystąpieniach m łodz ieży  o w ykład  
reńgj.. w  języku  polskim . Jest prezesem  licz 

n e j o rgan izac ji uczn iow sk iej —  K ot Saiąp_- t 
kształcen ia (rok 1902 —  1903). P o  ukońeze- 

n.in g im nazjum  s ied leck iego  w  roku 1901 

w stępu je  na un iw ersytet warszaw ski, w yd z ia ł 
przy.ro-duiczy. W yd a lo n y  w  zw iązku  z p ro ­

w adzoną ukcją —  ro k  1905 —  o szkolę p o l­
ską z uniwersytetu i m iasta W arszaw y, udaje 

s ię do K rakow a, na W szechn icę  Jagiellońską 
następnie do  M oskwy, gdzie  w  roku 1911 

soń czy  w y d z ia ł p raw n y uniwe-rysletu m os­

k iew sk iego. W  tym  sam ym  roku  wstępu je 
do adw okatury w ileńsk ie j, p racu jąc jed n o ­

cześnie w  W ileń sk im  Banku Ziem skim . W  
okresie, w o jn y  św ia tow e j b ierze  w yda tn y u- 
d z ia ł w  pracach społecznych. U czestn iczy w 

zorgan izow an iu  i jest członk iem  zarządu T o  
\< arzystw a P om ocy  W ięźn iom  —  Słow ianom , 

T ow arzys tw a  P om ocy  O fiarom  W o jn y , p ra­

cu je w- organ izacjach  .sjwrtowwch i t. d. 
Podczas okupacji n iem ieck ie j b ierze  czyn­
n y  udział w' pracach  o  charakterze politycz 

nytm i ośw iatow ym  na teren ie W LIeńszczyz 

ny. In ic ju je  op iekę nad dziatwą uliczną w  

t. zw ..„K lu b ie  U B czn ików ". P racu je  w  szkol 
n ic lw ie  powszectinem . Jest członk iem  zarzą 

du i w spółdzia ła  w  organ izow an iu  K om ite ­

tu E dukacyjnego, k tórego zadaniem  b y ło  po 
kryć siemą szkó ł K resy  W schodn ie. Z  ra ­

m ien ia Kom itetu  Po lsk iego  do jeżd ża  do Kow­
na i Suwałk dla n aw iązan ia  kontak lu  z m ie j 
scowen i społeczeństwem  i w spółdzia ła  w  zor 

gan izow an in  nauczycie lstw a polsk iego.

W reszc ie  jest on  jednym  z  członków  or 
gam zacji p o lityczn ej „K .u b  N a ro d o w y " dzia 

łalno.ść k tó re j rozc iąga  się na okres oku- 
p acy j i piedws'ze Jata od rod zon e j państw o­
wości po lsk ie j. W  roku 1917, w  chw ili tw o 

rżenia, sądow n ictw a polsk iego, opuszcza W ił  
no, udając się do W ja iszaw y, b y  ob jąć  sta 

nowiskrt podprokuratora  w  Sądizie Okręeo- 
w-ym w  Siedlcach. W  tym  okresie na teren ie 

W a rs za w y  w sp ółd zia ła  z niełiozmem gronem  
osób w  akcji, m a jącej za zadan ie  pow ołan ie  
do  życ ia  T ow arzys tw a  O brony K resów  

W schodn ich , zaś w  roku  1918 p rzechodzi z 
p roku ra tu ry  ok ręgow ej z S ied lec do  W a r ­

szaw y. W  roku  1920, w czasie in w a z ji bol- 

sezw ick ie j, w stępu je  na ochotn ika do szere­
gów , poczem  w raca  do sądow n ictw a W  roku 

1922, p rzen ies iony  7. sądow n ictw a do M ini- 
s terstw * Spraw  W tewnęirznych , obe jm u je  sta 

n ow isko naczeln ika w ydz ia łu  b ezp ieczeń ­
stwa, w  roku 1924 — 1 d yrek tora  departam en 

hi W  lip ru  1926 roku m ianow an y  w o je w o ­

dą łódzk im  i .stamtąd przechodzi obecnie do 
WT-lna.

W A R S ZA W A . (l*at). Zapowiedzią 
ne zmiany na stanowiskach w o jew o ­
dów zostały dziś dokonane. Pan Pre- 
zjdent Rzeczypospolitej zwolnił dziś 
p w ł a  d y jSl w a  JASZCZOŁT A ZE  
STA N O W ISK A  W O J E W O D Y  Ł Ó D Z ­
KIEGO I Z A M IA N O W A Ł  GO W O J E ­
W O D Ą  W IL E Ń S K IM .

Na opróżnione w ten sposób sta­
nowisko wojewody łódzkiego powo­
łany został p Aleksander Hauke-No- 
wak. dotychczasowy dyrektor depar­
tamentu politycznego M. S. W . Jedno 
cześnie p. Prezydent Rzeczypospolitej 
zwolnił de. Józefa Rożnieckiego ze 
stanowiska wojewody lwowskiego, po 
wierzająe to stanowisko W ładysławo  
wi Zygmuntowi Belinie Prażmowskie 
mu, prezydentowi miasja Krakowa  
Odwołany ze Lw ow a wojewoda dr. 
Rożniceki mianowany został wojewo

da lubelskim. Dotychczasowy w ojewo 
da lubelski p. Bolesław Jerzy Swidziń 
ski przeszedł do centrali M. S. Z  i ob 
jął stanowisko głównego inspektora
ministerialnego i szefa biura praso­
wego w IV  stopniu służbowym

Jak już dono.siliśUiy w pierwszych 
dniach luteg-o przybywa do W ilnu 
nowontianowany wojewoda  wileński 
p. Jaszczołt. Dotychczasowy w o je w o ­
da wileński Beczkowiaz opuszcza 
W iln o  dnia 6 lutego i udaje ,ię do 
Warszaw-y gdzie w NI. Sp. Zagr- zapo­
zna się z pewnem i sprawami poczem 
uda się do Ryg i celem objęcia nowej 
p lacówki dyplomatycznej.

W y ja zd  p. Beczkowieza do Rygi 
nastąpi dnia l f  lutego rb.

L O N D Y N  (Pat). W7 stanie zdrowia 
Galsworthy'ego nastąpiło gwałtowne 
pogorszenie. Lekarze nie rokują na­
dziei utrzymania go przy  życiu.

E O N D TN , (Pat). Dziś o godzinie 
9.15 rano Galsworthy zmarł.

P rzy jęc ia  rila mm. Bscka.
G E N E W A  (Pat). Mini;ster Beck po 

dojmowany był dziś śniadaniem przez 
delegata W ioch  i przewodniczącego o- 
beenej sesji Rady L ig i  barona Aloisy 
ego. W ieczorem ministra Becka podej 
mował obiadem zastępca sekretarza 
L ig i  Narodów  p. Avenol.

R?dca Pcmińtaikf op p śd ł  
M o s k w ę .

M O S K W A . (Pat). Opuścił Moskwę 
ca poselstwa polskiego w  Moskwie p. 
j 'o 7-)etnim pobycie na placówce rad 
A ifred PonińskS

w s m a tm a B m m m

SKŁftf ‘TWEGO RZ*0U FRANCUSKEE60.
P A R \ Ż  ('Pate Rokowania m iędzy 

Daiadier a jfrzedstawicielami socjali 
stycznej grupy parlamentarnej wt spra 
w ie  udziału socjalistów w rządzie roz 
hity się.

PA EtYŻ, (Pat). Dzi.ś o godzinie 3,15 
Daiadier zakomunikow ał prasie, że 
narazić przerywa swe rozmowy do go 
(L iny 9-ej rano. Dotychczas brak in- 
tonnaeyj ec do kilku tek. Skład no­
wego gabinetu przedstawia się p ro ­
wizorycznie jak następuje:

Prezes rady ministrów i minister 
wojny —  D AEAD iER

k.'mister sprawiedliwości —  Sen. 
PENANCIER .

Spraw zagranicznych —  P 4 E L -  
BCNGOER.

Spraw wewnętrznych —  CHAtl- 
TEM PS.

Finansów —  GEORGES B O N N E T  
Budżetu —  LA M O l'R E U X .
Oświaty —  D E  M O N ZIE . 
Marynarki —  GEORGES L E Y - 

GEES
Kolonij —  iARRAET. 
tlandln P 4 G A N O N .
Rolnictwa —  Q U E U IL L E ,
Robót publicznych —  Sen. PA - 

GANON.
Poczt i telegrafów —  L  A l'R E N T  

KYNAG.
Pensyj i ront —  M IE LE E T  
Praej —  Sen. SERE.
Ministrem lotnictwa został PIER- 

RE GOT.
zdrowia publicznego —  D A N IE -' 

EO F,
marynarki handlowej — . FRO-T. 
pensyj i rent —  M IE LLE T .

Posekretarze stanu: przy radzie
ministrów- —  La Ghambre, dla sp ra w

Oiritcze polityczne
P A R Y Ż . (Pat). N ow y  gabinet Da 

ladiera składa się z 18 ministrów i 5 
podsekretarzy stanu. 16 członków o 
becnego gabinetu wchodziło  w  skład 
■rządu Boncoura, a czterech w  skład 
poprzednich gabinetów, wreszcie 3 
członków nowego gabinetu zajmuje po 
raz p ierwszy stanowisko ministrów.

W  now ym  gabinecie zasiada 19 de 
putowianych, z których 11 należy do 
radykałów społecznych. 1 do^grupy 
republikańsko społecznej, 1 socjalisia, 
2 członKÓw lewicy radykalnej, 2 człon 
ków  lew icy niezależnej, 2 nie należą 
cych do żadnej partji politycznej.

Z 4 "senatorów-, wchodzących w 
skład gabinetu, 3 -należy do grupy le-- 
w-icy demokratycznej, zas senator 
Paul Boncour nie należy dó żadnej 
parfj i  poiitVcznej.

W ed ług  zaw odów " rkład galkntlu 
jest następujący. 10 adwokatów. 6 do 
centów uniw-ersyteckich, 4 publicy­
stów-, 1 lekarz', 1 inżynier, 1 przemy 
słowiee, 1 o f icer  marynarki. 1 referen 
darz w- radzie stanu, 1 dyrektor kon 
cernu dziennikarskiego.

gospodarki narodowej —  Pa ten otr t , 
ośw iaty —  Duios, w o jn y  —  Hulin.

sTuwtgo
Nak-ży zaznaczyć, że obecny gabi 

net jiosiada tylko 5 podsekretarzy sta 
nu, pode za > gdy gabinet Paul BOnco 
ura miał ich 12.

Pierwsze posiedzenie Rady Minist 
rów- odbędzie się jutro przedpołudniem 
11 piątek nowy gabinet przedstaw i się 
w parlamencie.

Wiadomość o  ostaieeznem utworze 
niu nowego rządu bez socjalistów wy 
w-ołała w kuluarach Izby deputowa 
r.ych zdzdwienie nawet wśród człon 
ków  większość' rządowej. Ogólnie za 
stanowiono śię jakie stanów zajmą 
socjaliści, wśród który-cb wczorajsze 
wypadki w yw o ła ły  żyw-y oddźwięk, 
oraz jaką postawę za jm ie now y gabi­
net w-obec partyj centrowych, wreszcie 
czy w- chwili przedstawiania -się nowe 
go rządu w  Izbie socjaliści odmówią 
mu swego poparcia lub powstrzy-mają 
się od głosowania. Z dnigL-j strony 
fakt. że w  skład nowayn rządu m e 
wszedł żaden czołnek partyj umtarko 
wanych komentują w- ten sposób, że 
socjaliści będą mogli prowadzić przy 
najmniej ji szcze przez jakiś czas poli 
tykę popierania rządu.

*'vł-T "rf V : l,r '*■;■.v ■ ?:jVM m

P. Premjer w kuchni dla bezrobotnych.

OD  W Y D A W N IC TW A .
Lokal Redakcji i Administracji „Kujrera W ileńskiego" od 

dnia dzisiejszego mieści sią przy ulicy B iskupiej 4. Teleton 
Redakcji 79, Administracji 99.

Redakcja czynna od godz. 1— 3 po poł i od 7— 9 wiecz., 
Administracja czynna od 9— 3 po poł.

ng.

Rozwiązanie władz Z. U. F. O.
K o iH s? *zem  m iant w anc 

B. N akon ieczn lko ffa .
W A R S ZA W A  (Pat). Minister opie­

ki społecznej zarządził rozwiązanie 
władz Zakładu Ebezpieezeń Pracowni 
ków Umysłowych w  W arszawie t. j. 
tymczasowej komisji zarządzającej i 
tymczasowej komisji rentowej. Korni 
sarzenr został mianowany Bolesław  
Nakonieeznikoff, dotychezasow-y prze 
w odmeząey komisji zarządzającej.

6 -m ii:S ię -*n v  o k re s  la s i ik o w y
V ARSZAW7A (Pat). Minister opic 

ki '.połeeznej zatwierdził wniosek ko 
misarza rządowego ZFP II. w  W arsza  
wie w sprawie skreślenia par. 47 sta 
tutu tego zakładu, skutkiem czego ok 
res zasiłkowy dla bezrobotnych pra  
cewników umysłowych sprowadzony 
zostaje do okresu, przewidzianego w 
rozporządz^niu Prezydenta Rzeczy­
pospolitej z dn 24 listopada 1927 r. 
o ubezpieczeniu pracowników umys­
łów yeh, t. j. do 6 miesięcy.

Ji dnoeześnie p, minister opieki

społecznej zatw-ierdził w-niosek Z i 1*1 
w 1Varszawie w  sprawie udzielenia 
działowi ubezpieczenia na wypadek 
liraku pracy pożyczki z działu ubez­
pieczenia emerytalnego. AV związku 
z tem w najbliższych dniach zostanie 
w ypłaeone bezrobotnym pracowni­
kom umysłow-ym zalegle świadczenia 
za grudzień z. r.

I00°/o za s i łk ów  bezrobotny .n.
W A R S Z A W A  (Pat). Dnia 31 bm. 

k(»misarz rządowy zakładu ubezpie­
czeń praeow-ników umysłowych w  
W'arszaw ie, Nakonieeznikoff, zarzą­
dził wypłacenie 100 proc. zasiłków' 
bezrobetnym pracownikom umysło­
wym. Jak wiadomo bezrobotni ci o- 
hzyniali dnia 16 T. tylko 40 proe- za­
siłku. Kasy chorych zostały zawiado 
mione telegraficznie o decyzji komisa 
i-za rządowego i od dnia 1 lutego 
wypłacają zasiłek w pełnej wysokoś 
ci.

W A R S Z A W A  (Pat). Zakład U bez­
pieczeń Pracowników- Umysłowych w

YVars/awie podaje do wiadomości, że 
ci pozostający bez pracy którzy otrzy­
mali na poczet przyznanych im za­
siłków zaliczkę w  wysokości 40 proc 
winni celem uzyskania dopłaty do 100 
]>roc z-a.siłku zgłaszać się do w łaści­
wych  kas chorych do referatu zd ro ­
w ia Z U P U  przedstawiając, legitymar. 
ję  państwowego urzędu pośrednictwa 
j>racy oraz decyzję  zakładu- W ypłata  
pozostałych różnic zasiłków odbędzie 
sic począwszy od 6 lutego rb.

GIEŁDA W ARSZAW SKA
W A R S Z A W A , i Pat). L on dyn  30,30— 30,15; 

N o w y  Y o rk  8,923 —  8,903; P a ry ż  54.85 i ról.
34,77; Szw ajcar ja  172,7a —  172.32' W o -  

nhv 45,68 —  45,46; Berlin  w  obrotach niie-cw 
212.15.

P a P IL R T  PB O C E N TO Y7E : Pożyczka  m- 
w-estycyjna 103.90 —  102,75; S ery jn a  108; 
K on w ersy jn a  41,50; 6  proc. doJarov.a 57,25—  
57. 4 proc. do la row a 56,60 —  56,75; Stabiliz. 
65,50 —  56,13 : 8  p roc. obi. kom . BGK. 93; 
7 proc. «u *p *k i«  d o la row e  40, 4 i p ó ł z iem ­
skie 37: Tendencja  p rzew ażn ie  słabsza

A K C J I:: Bank PoJski 81 —  81,50 —  81; 
Tendencja  utrzymana.

W ) W arsza w ie  p rzy  u licy  W sp ó ln e j 46 od 
b y ło  się u roczyste pośw iecen ie olwarl-ej nip/ 
daw no kuchni dla bezrubotnych. Na czele je j 
stoi p. p rem jerow a  PrjKrlorowa.

A kadem ja  ku czci P rezyden ta  
RzpRlejj.

Y' A R S Z A W A  (Pat). YY dniu 31 sty 
cznia o  godzinie 20 w Teatrze YYTicl- 
km i odbyła -się uroczysta akademja 
ku czci Pana Prezydenta Rzeczypos­
politej Ignacego Mościckiego, z oka ­
zji Jego młienin, zorganizowana przez 
komitet, wyłon iony z pośród organi- 
zacyj młodzieży. Na akademję p r zy ­
byli. min. opieki społecznej p. dr. Hu 
b.cki, pow kre la rz  stanu yv minister,t 
y\ic spraw wewnętrznych Korsak, w ] 
ccmarszałck Sejmu Car, w icem arsza­
łek Senatu Bogucki, przedstawiciele 
władz państwowych, liczni delegaci 
stowarzyszeń i organ izacy j społecz­
nych oraz młodzież. Na scenie na Pa 
ługach ustawiono przybrany kw iata­
mi portret p. Prezydenta. Po  obu slro 
nach ustawiły się poczty sztandarowe 
Sfrzelea, Federacji PZ O O  oraz org:»- 
n izacyj młodzieży-.

Na zd jęciu  w id z im y  p. p rem jera  w  kuchni 
kosztu jącego po traw y d la beizjobouiych.- 
Kuchnia w yda je  dzienni,* przeszło. 100 o b u ­
d ów  darmo.

Akadem ję zatrań im ieniem kom i ' e 
hi organ izacyjnego p. Dziekoński, 
wżnosząc na zakończenie okrzyk  na 
c/ie.ść dostojnego Solenizanta- YV tym 
momencie orkiestra odegrała hymn 
państwowy-.

Następnie wygłos ił przemów-ienie 
poseł Puzynski i red. Stanisław £ - 
wert, który przem ówien ie  swe zakań 
tzy t  słowami:

YY7 Głowach Państwa obywatela 
chcą oglądać wcielenie najp iękn ie j­
szych cecn wda-snego plemienia. Ghcą 
v. idzieć ich m ądrym i i łaskawymi, bli 
ykimi 'solne, a yyyuiesionymi przez sie 
be zarazem, chcą oglądać w nich ca­
ły majestat i całą yvzniosłość, całą gro 
ze j całą łaskawość Ojczyzny. T ak im  
Prezydentem je.sl Najdosto jn ie jszy 0 -  
bywafe l Rzeczypospolitej Prezydent I  
gnący Mościcki.

Drugą część programu wypełniły  
popisy wokalno-muzyczne.
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Niezgrabny adwokat.
Odgłosy niedoszłej sprzedaży gobelinów.

Po utworzeniu rządu Hitlera.
numerze zamieści 
o nabyciu przez

W  niedzielnym 
iiśmy wiadomość 
Kurję Metropolitalną nieruchomości 
przy ul. W ileńsk ie j 50 za cenę 520 fi 
sięcv złotych. W obec głoszonej konie 
czności sprzedania gobelinów celem 
uzyskania środków' na, remont kate­
dry  w iadomość ta nabiera szczegółu 
go wyrazu. Ho prosimy zważyć:

Remont katedry ma kosztować o- 
ikolo 800.000 zł.. Niezbędne są pienia 
dze na prowadzenie rozpoczętych ro- 
bót Za gobeliny można uzyskać obce 
nie ty lko 70— ioO.OOO zł-, czyi. małą 
czes''- ich rzeczywnstej wartości (pomi 
jam y już inne względy). Kur ja jednak 
wykazu je  gotowość pozbawienia ka­
tedr? i W ilna tak Wielkiej h istorycz­
ne j i artystycznej wartości ponieważ 
brak jakoby innych środków, a pomoc 
rządu i społeczeństwa jest niedostal 
czna. Niemniej jednak Kurja jest w 
stanie nabyć kamienicę za 520.000 zł. 
dla seminarjum. które pi zecież nie od 
dziś istnieje, i nie słychać było doląd. 
aby znosiło jakieś tak straszliwe nie 
wygody. że zachodzi konieczność 
zm iany lokalu. Trzeba przecież mieć 
na w .g lędz ie , że i przystosowanie na 
by łe j  kami< nicy do potrzeb sem inar­
iu m  będzie wym agać znacznych środ­
ków
łlś .Dziennik WileiW-ci właściwym 

sobie islj han pragnący imputow ać 
nam „w a lkę  z duchowieństwem k a tu - 

l ick iem “ , m y l i  się twierdząc, że semi 
n>rjum .jes ł instytucją samodzielną 
pod  względem m ajątkowym , a kruja 
ty lk o  go prawnie zastępu je. Dyspozy 
torem całego majątku iustytucyj k« 
kcielnyeb, podlegających w ładzy dj ■- 
cezjalnej, jest wyłącznie Kurja  z za­
strzeżeniem praw  przysługujących 
W atykanow i. I nie o to rzecz id/że 
dla k tó re j z tych instylucyj dokony- 
v  a ona tranzakcyj Istotnem jest po 
siadanie, potrzebnych na to środków. 
W eźm y  przykład analogiczny. M ia ­
sto W ilno posiada wiasne gmachy 
szkolne, ale nie korzystająca z nich 
szkoła mająca własny budżet, tylk > 
t< ż samo miasto może ten gmach 
sprzedać-

Jeżeli Kurja mogta uruchom ić ja 
k.eś kapitały i uzyskać pożyczkę na 
rzecz kupna domu dla seminarium, tu 
m ogła  to samo zrobić na cel remontu 
krtedry . Chodzi o  to co jest w  tej 
chw ili  -ważniejsze. Nam się wydaj ", 
że groźniejszy jest stan katedry, niz 
stan seminai jum, który dotąd jako1 
żadnych obaw' nie wzbudzał. Zresztą 
ani tego wydatku, ani wydatku na ku 
pno i wewnętrzną przeróbkę domu 
j  rzy ul Magdaleny 4 dla własnych 
potrzeb n ikłby zapew ne Kurja nie w\ 
m aw ia ł gdyby nie czynione zapewnie 
tua że nie posiada ona żadnych fun ­
duszów na remont katedry, a wobec 
braku ofiarności ze strony rządu i spo 
łeczeństwa zmuszona jest uciec się do 
tak ostatecznych środków, jak ewcii 
tualna sprzedaż gobelinów' za bezcen. 
Tu  są pi zecież fakty, którym  i „Dz ień  
nik Wileński*' nie potrafi zaprzeczyć.

Pom ijam y już krążące po mieście 
vt-łśc i bc ich me zdołaliśmy spraw­
dzić, jakoby w  ostatnich dniach w y ­

asygnowano na przeróbki wew nętrz­
ni nabytego dawniej prze- Kurję do­
mu przy' ul Magdaleny, kilkadziesiąt 
tysięcy złotych. Może nas spotkać za 
rzut. że zaglądamy do cudziej Ł iesze- 
ni. Zarzut ten byłby słuszni gdyby 
b.urja nie odw oływ ałaby  się do ofiar 
no.śei publicznej na remont katedry 
Ponieważ jednak środków7 będącym  
w je j ber.pośiednioj dyspozycji przed 
t; m nie wyczerpała, nie może nam 
nikt tego zarzutu stawiać.

Argument „Dziennika W lL " .  że 
nOwonabylą nieruchomość chcieli ku 
1 ić L itw ini jest już -całkiem niezgia.o 
ny Co to ma wogóle do rzeczi ? W ięc  
zdaniem „Dziennika  W i l . “  Kur ja pr/y 
pasuje sobie obow iązek zapobiegania 
.wykupywaniu przez L i tw in ów  n ie ­

ruchomo.-,ci z rąk po lskich?“  fcmputi - 
jąc Kurji lego rodzaju mot, w v  „Dzień  
nik W i l . “  wy rządza je j niedzwiecDi ; 
przysługę. Zresztą 'sam fakt rzeko­
mych zabiegów o kupno domu przez 
I/ tw inów  okazał się n ieprawdziwy

Nie potrzebujem y szukać ,,odsko<‘ : 
ni do walki z duchowieństwu m katdh 
ck iem " bo tej w7alki nie prowadzimy, 
a rzeczowa krytyka czynności adm i­
nistracyjnych władz kościelnych, o :•
1 one dotyczą interesów wschodź:, 
cych poza sferę wewnelrzno  kościei 
i:ą, jfrst naszem prawem a nawet czę­
sto obow iązk iem  Nie m y taką kryły 
ką zaszkodzić możemy duchowieńst­
wu miejscowemu lecz „Dziennik W i- 

. leń^ki*' swoją nietlołężną olironą do­
konam j przez Kurję tranzakcji.

Zapowiedź ostrych represyj wobec komunistów
iBERLIN . (Pat) .aNrodowo-aocja li- 

styczny „Arrgriff**, powołując się na ko 
ła miarodajne, donosi, że rząd Rzeszy, 
wobec zamordowania ostatniej nocy—  
sierżanta policji oraz komendanta sztu 
mrówki hitlerowskiej, wyda przeciw­

ko partji komunistycznej jak na jo ­
strzejsze zarządzenia. Gabinet Rzeszy7 
na dzi.siejszem posiedzeniu popołudnio 
wvm miał powziąć już odpowiednią u- 
chwatę, która niezwłocznie będzie 
wprowadzona w  życie.

Ex-kaizer Wilhdlm szykuje stą 
do drogi...

B E R L IN ,  (Pat). Donoszą z Amster 
daniu: ,„Hat V olk’* podaje, że b.yły ee 
sarz W ilhelm  w tych dniach nabył 
4 w ielkie samochody typu „Mercedes *

Książe Henryk mekle.oborski na je­
dnym z wozów' odjechał dnia 21 h ni. 
do Beriina, zabierając ze sobą bagaże 
ekscesarza.

„Jego Cesarska Mość" zaprzecza.
LO N D Y N . (Pat). „Eveining Standard" za 

mieszczą następujące oświadczenie, otrzyma - 
ne telefonicznie z zaniku »  Dooru, od byle 
go cesarza W ilhelm a za pośrednictwem jego  
marszałka dworu.

„.lego Cesarska Mość nie wypowiada zad 
nego zśdania na temat obecnego rządu w 
INieinezeeU. Jego Cesarska Mość upoważnia 
mnie do zaprzeczenia jakolrj nosi lsię on z 
zamiarem opuszczenia Pum-n w' ełiwili obeć

nej oraz do oświadczenia, że opowiadania o 
samochodach, naładowanych bagażem i przy 
gotowanych celem przewiezienia bagażu dc 
Niemiec, są wymysłem, pozbawionym pod ­
staw".

Dziennik jednak twierdzi, że kronprine, 
który cliwile.wo baw i w  Doorn, postanowił 
mimo przeziębienia dzisiaj odjechać do Bor 
lina.

Krew się leje..
BLRLl.Y . (Pat). Wtiele miast prow incjo­

nalnych było uniegłej nocy widownią k rw a­
wych zaburzeń w  związku z manifestacjami 
narodowych socjalistów na rzecz rządu Hil- 
lera.

W  Halle. Dusseldorfie. Królewcu. M an­
nheim i w  In. doszło w Czasie capstrzyków  
oddziałów szturmowych do starć między na 
rodowymi socjalistami a komunlstumi bib 
członkami republikańskiego Relehsbanneru.

W  czasie bójek wywiązała się ostra str/e 
laninn. W ielu uczeslników dcinonstracyj od 
niosło rany. Policja dokonała licznych are.sz

towań. \V| kilku miejscowościach narodowi 
socjaliści zniszczyli lokale, do których uczę- 
szczali komuniści.

W miejscowości Hirseliberg oddział szłur 
mirwców wybił szyby w  lokalu dziennika soe 
ja  1 no-d<■ inoki-ntycznego „ Yelkszlg.".

W  Hamburgu, gdzie ubiegłej doby pow­
tórzyły się zaburzm ia, w czasie których osi 
łcw ano wznieść barykady, policja zabroniła  
(Jemonstraeyj komunistycznych, zapowiedzią 
nyeh na dzisiaj. Podczas rozwiązywania po 
chodu kc.iiiunlstyczFiego we Wii-oelawiu de­
monstranci zaatakowali potieję, która ro!)’.

fi : -V.; ( •• V' r *  • .-

Zakończenie dyskusji
nad projektem ustawy o szkołach akadem.

W ULSZAW A 
misja oświatowa

(Pał). Se jm owa ko- 
w  dniu 81 hm. za­

kończyła dyskusję ogólną nad projek 
tein rządowym  ustawy o  szkołach a 
kademickich. W  odpowiedzi na posła 
wionę w dyskusji pytania oraz zar/u 
ty m ów ców  opozycyjnych  przem a­
wiał min. Jędrzejewicz. Minister m. 
in. stwierdził, że w  krytyce opozyc ji 
powoływano się na głosy profesorów 
Caj można głosy profesorów  —  zapy 
tuje minister uważać za naj/.upel 
nu>j ob iektywne? Przecież on i są slro

ną zainteresow'aną i mają nieufność 
de rządu. Mównąc o m łodzieży p. mi- 
nisterwoświadcza: „pos. Bielicki t\\ ier 
dził, że to droliiazg, gdy student stu­
denta wyrzuca ; wykładów- Ja Iwicr 
dzę. że to jest łamanie podstaw pra­
wa studentów słuchania wyk ! -I ra . 
T o  ostatnie świadczy, jak bard/o róż 
nimy się w poglądach

Po przemówieniu  Tcferenla poda 
(i/ufny, w -glosowaniu komisja odr/u 
ci 1 a wniosek prezydjum KI. Nar . do 
magający się odrzucenia ustaw)’

Rada LigUharonbw.
G E N E W A . (Pat. W yznaczone po­

czątkowa na dzisiaj a następnie octwo 
łane posiedzenie Rady L ig i  Narodów 
odbędzie się jutro popołudniu. Na po 
rządku obrad figurują sprawy mniej 
szościowe i gdańskie m. in. nominacja

W ysok iego  Komisarza L ig i  w7 Gdańs 
ku Obecnie juz óchodzi za rzecz pcw' 
ną, że prow izoryczny W ysok i Korni 
sarz Rosting m ianowany zostanie defi 
niti w ilie na to stanowisko.

Z frontu boliwijsko - paragwajskiego.
PAR\'Ż. (Pat). —  W edług komunikatu pa 

ragwajskiego ministerstwa wojny, samoloty 
boliw ijskie zbom bardowały szpital w  Isla 
poy. 7 osób zabitych i 1-t rannych Na o<* 
einku Corrales walki toczą się nadal. —  Od 
parto szereg ataków boliwijskich na Nana- 
wę. Na odcinku Hcrrcra nieprzyjaciel cofa 
się.

PARYŻ, (Pat). —  Wr-diug inform acyj Ko 
liwijskiego sztabu generalnego, artylerja zde

lala odeprzeć silny atak Paragwajczyków na 
fort Corrales. Jednocześnie sztab gerenalny 
domentuej poglskę o powołaniu nowych ro­
czników do wojska oraz wiadomość o zimie, 
bardowaniu przez Roliw i jeżyków szpitala w 
Islapoy.

S P O R T
GZY TO  JKNT SPORT?

Palącą polemikę na łamach am erykań­
skiej prasy sportowe j rozpęta! trener unjwcr 
sytetu w Michigan niejaki Mann, który za 
rzucił pływakom japońskim, iż zdobyli lauri 
na igrzyskach olinipijskieb w  Dos Angeit-s 
przez specjalne dopingowanie a mianowicie 
tlenem.

Doping ten miał polegać na tern, że Ja­
pończycy .posiłkując się specjalnemi tieno- 
wemi preparatami, wzmagali obieg krwi ora/ 
podnosili wytrzymałość serca i mięśni.

W  Polsce o dopingowaniu tlenem usłysz/ 
li.śmi po raz pierwszy w związku ze starta­
mi Bocheńskiego w  Gan Ja wie i Bruzeili. J-»ż 
wówczas krążyły pogłoski, iż belgijscy piv- 
v acy zwycięstwo nad Boeueńskini zawdzię­
czają raczej tlenowemu dopingomi, niż swym  
walorom sportowym. Obecne enuncjacje M in  
na zdają się potwierdzać powyższe pogłoski

Do glosa trenera uniwersytetu w M ichi­
gan przyląeza się znany pływacki znawca 
KingLulh, ełM-eay trener uniwersytetu w lói 
te pe.twicrdzajęcy słuszność zarzutów swego 
kolegi.

O dopingowaniu sportowców krążyły do 
tyehczas niewyraźne pogłoski. Teraz sprawa  
la jest poruszona niejako oficjalnie. O ile 
powyższe okaże się prawdą, będzie to po<ez 
nym ciosem, godzącym w podstawy Ideolog,;i 
sportu, samych zaś zawodników zdegraduje 
-do roli Bezmyślnych wyścigowców. Sport, 
mający na celu harmonijne wyrobienie psy 
ehierno —  fizyczne człowieka, winien otrzą 
snąć się ze wszystkich maekerek totalizator 
sko —  rekordowych.

Doping —  to nie jest spprt. woj.
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Hr. 2 (3) „Odsieczy Wileńskiej
ukaże się w sobotę 4-go b. m.

C zo łow ym  tematem: sprawa gobe l inów katedralnych w  oświetleniu  

n a jw yD ’tnie;„zych przedstawiciel i ży ~.ia artystycznego.
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ta użytek z broni palnej. Jeden z demonsiran 
łów  został zabity, a kilka ciężko rannych. 
Prezydjum policji zabroniło urządzania wszel 
kiełi zgromadzani i pochodów partji koniuni 
stycznej oraz ńinycb organizacyj do niej 
zbliżonych.

Ilość ofiar ostatnicli zaburzeń w Rerli- 
nie wynosi 2 osoby zabite, 12 rannych. Are 
sztowano pCzmszło 100 osób.

B E R l.fN j (Pa ij, —  Późir, ,11 wieczorem  
grupa narodowych socjalislów. która bra!a 
udział w manifestacjach na placu W ilhelm a, 
w drodze powrotnej przez Cliarlottenburg by 
la ostrzeliwana przez komunistów, ukrytych 
w kilku domach. Sierżant, dowodzący od- 
działem policji, przydzielony dla ethrsiny hit 
lerowców, otrzymał postrzał «  pierś i zmarł 
w czasie transportowania do szpitala. Policja  
niezwłocznie zamknęła okolice kordonem, 
przeszukując wszystkie domy. Dułychczns 
nie uięto żadnego z zamachowców. Krwawe 
bójki, połączone ze strzelaniną, miały miej 
soe również w Oranienburgu pod feerlinem, 
gdzie ustawicznie dochodziło wczoraj do 
starć między ilemoiisirujarymi hitlerowcami 
szturmowcami a komunistami.

B r.R l N. (Paij. —  W  ki-wawcm slai-ein 
między komunistami a narodowymi socja!- 
sta mi, które miało miejsce ubiegłej nocy w 
dzielnicy Ciiariottenburg, zastrzelony został 
obok sierżanta policji również jedeii z kom 
batanfów miejscowej szturmówki narodowo 
socjalistycznej. Pozatem dwie osoby odniosły 
ciężkie rany. Okazu je się. »e  na strzały koniu 
nistów narodowci socjaliści odpowiedzieli ró 
wiież salwą rewolwerową.

■UPSK. (Pat). Minio zakazu policyjnego 
kem u u iści usiłowali urządzić w Lipsku de 
mc.n.straeyjne pocliody uiiezoc. IV godzinach 
wieczcrcw ycii Ilu nu bezrobotnych poczęli 
gromadzić sic w  centrum miasta, skąd wń/k- 
szemi grupami, wśród antyfaszystowskich o- 
krzyków pr/cci wi-ządcwych, przeszli przez 
główne ulice miasta. K rie  starego rynku dasz 
lc du siareia z policją, która rozpędziła d" 
moD.sti-antów, aresztując kilku prov/odyi-ów-. 
7. prowincji donoszą również o licznych de ­
monstracjach .które jednak m iały pezebiej. 
spokojny.

Deklaracja sociai- 
demokratńw.

B E R L lN  (Pat). W-ginai-lni Rcivhs- 
I igu odbyto się dziś wspólne piłyiedzs. 
nio zarządu oraż k<>mil('tu centralne­
go partji socjalno-deniokrat \ e/ne.j. Ą 
kićirej wzięli ud-ziiił delegaci organiza 
cyi republikańakicii że laznego  Fron- 
tS, członkowie frakcji socjali lycznej 
Roichshłgu i sejinu priiskiego^oraz za 
wudCAsych zw iązków  robotniczych.

Przewodn iczący frakcji parlamen 
b rnej Itreilscheid nazwał rząd H itle­
ra najbardziej reakcyjnym, jaki k i“ - 
dykolw iek  istniał w Niemczecli. Byc 
inozt, że zwolennicy Hitlera 7. czasem 
ockną się, zrozumiawszy, że pozostaje 
on w  ścisłym sojuszu i zależności od 
: eprezt-nlantów wielk iego kapitału i 
junkrów. Mas)' robotnicze gotowe są 
tło walki p r z e ć  w’ wszelkim dążeniop.i 
an l)konsty lucv jnym . Opozycja socjai 
nti-dc-mokialyc/na wobec nowego ga 
tunelu Rzeszy jest kama przez się zro 
-zumiała. Parl ją  sócjalno-demokraty- 
o n a  sama zadecyduje 0 swej Laktvć? 
i nie pozwoli 'sdbie dyktować posu­
nięć przez przeciwnifków W alka o- 
]>ozn robotniczego przeciwko faszyz 
Jiiowi weszła w  nowy okres i parł pi 
socjalno-demokratyczna życzy łaby so 
b.e, ażćby odtąd zapanował) dobre 
sbj.-iiinki z parlją  komunistyczną. Mo- 

liwo.ść tego —  zakończył Breischeid 
— zależy od zachowania się komiini 

stów.

Pierwszy krok Hitlera.
B ER LtN . (Pat). Kanclerz Hitler wystoso­

w ał dziś do kanclerza Austrji Dolfussa tele­
gram następującej treści:

Powołany przez prezydenta Rzeszy na kie 
i-ownika rządu niemieckiego, śpieszę złożyć 
najserdeczniejsze życzenia Panu Kanclerzo­
wi. pomyślności dla bratniego narodu nie­
mieckiego w  Austrji.

B a ł t y c k a  o r j e m a c j a  P o l s k i .
(Odczyt b, min. Kwiatkowskiego)

•M dn. 29 ubj m. w auli* UnK- ersy- 
l i lu  MTarszawski(>go na zaproszenie i,i 
gi Morsk iej i Kolonjalnej wygłosił u 
mm. inż. Kw iatkowsk i odczyt który 
zgromadził licznych słuchaczy z pp. 
m inblr . Zarzyckim, Schacłzalttii. rek 
torem L jc jsk im . oraz przedstawicie­
lami „sfer gosipo-darczyah na czele.

Polska mów ił p. min- Kwiatkówsk 
r-ie może prowadzić gospodarki jedm 
sironnej, ani wyłącznie agrarnej, jak 
ong i ',  ani wyłączn ie  przemysłowo-fa 
lirycznej. .Rozwój naszego przemysłu 
i handlu symbolizują dw ie dzielnice 
Siąsk i Pom orze  —  okręg .przemysło­
wy i baza naszego handlu światowego 
L io ja  Katowice —  Poznań - Gdynia 
to uczciw\ i prosty pro-gram podnie­
sienia z niedoli 30-m iljonowej masy 
ludzkiej tak, by mogła ona kor/yslać 
z praw cyw ilizac ji X X  wieku to 
zarazem sprawa egzystencji

\i w ie lk ie j mierze założy od aktu­
alnej propagandy rew„z ionist) eznej, 

'-czy na tej bnji zamiast zgodnej wspol 
;pracy dwóch ras, dwóch narodów i 
państw powstań.e nigdy niegasnącv 
wjilkan, wieczne zarzewie wojny. W  
takim wypadku, jakko lw iek  99 proc. 
obywateli polskich pragnie żyć i prn 
coiyac w spokoju, to wszelka próba 
spekulac ji na różnice party ino i t. n. 
sjootka się z odparciem całego społe­
czeństwa, jednolitego i zdeterininowa 
nego,

W  rozważaniach gospodarczych i 
hrslorycznych podkreśla min. K w ia t ­
ki. wski egoizm i wyłączność Gdańska, 
rozbudowę Gdyni i zestawia dw ie cha 
rukteryslyczne cy fry : Nasz han net 
morski na Bałtyku wynosi 12 miijo 
nów tonn towaru —  handel Prus 
M scheihiieh z Rzeszą 1/10 część tego. 
Cóż tedy ma wdększe znaczenie?

Podann ictwo d/i.-joWe P£>!*ki, ii j 
rola w śród narodów7 słowiańskich w x 
niagająca bysni)- wybrzt'że morskie 
właśnie wyzyskali jk«k najakfywn.e j 
przez rozliudowe miast, portów, uiniu- 
nienia swego aulorylełu prawucg-o. do 
nadania wreszcie handlow-i charakte­
ru drogowskazu z którego wypływa 
polityczne nastawienie całego >pań 
stwa. (m ).

Sprawa zezwoleń ni dodat­
kowe zajęcia pracowników 

państwowych.
W  -ostatnich dniach m in isterstwo sp raw  

w ew nętrznych  i skairhu w yda ły  okó ln ik  przy­
pom ina jacy, że urzędn icy o raz n iżsi {u ncjo- 
nm-jusze jnaństwowi nregą za zfiodą w ładz 
zrw.:ei-rchn:ch otrzym ać zezw alem e na w yko 
nyw an ic  ubocznycli za jęó  dodatkow ycii

Jedno z pism warszaw skich po trak tow a ła  
te okó ln ik i, ja k o  m a jące na celu przyj-i-TS z 
pom ocą nwilterja.lną rzeszom  p racow n ików  
pańslw ow ycii, k tó re  po d-okonanyrch redu k ­
cjach irposażcń zna lazły  się w  oic.żkich w a 
runkacli m ateria lnych .

ttecz tym czasem  przedstaw ia się zupeln e 
jnacza j. .kuk się dow iadu je  A jen c ja  ..Iskra", 
okó ln ik i tc p ozosta ją  w  zw iązku  ze.;zm ian:i - 
mi v. jiraRm atyce sh iżhow ej i m a ją  na celu 
]>rzypom nienie pew nych iposhuiowiszń le j us­
tawy’ . A r!. 21) -pra.gmatyki .służbowej m ów i. 
że urzędn ikom  n «  w olno p rzy jąć  za jęc ia  u ho 
czn-ego „przynoszącepjo -im jak ąk o lw iek  ko 
r z y lć  m aterjlaną, bez zezw o len ia  wfadz.y na 
cze lne j lub przez nią upow ażn ianej. O slo1 - 
n ie  okó ln ik i nie w p row adza ją  n ic now ego  
są ly lk o  t-ormaluem w yjaśn ien iem  przep isów  
pra.gm alyki służbow ej.

W  zw iązku z tą sprawą In form u ją  nas, że 
pośród  luu kc jon arju szów  państwowych zm 
kom a tyflko ilo ść  korzy-sta z. za jęć ubocrnyrh 
—  na ipracę tę ']>owiem n ie pozw a la ją  je j  za 
rów n o  za jęc ia  służJ>o\ve, jak  obecne w aru ok ' 
na ry.tku pracy. (Iskra).

i

Restauracja-Dancing „ŁAZARZ
Wir.NO, NIEMIECKA 35, Teł. 8-71

zawitrdamia Sz a n o w n ą  K.. jentelę, że z dniem L g o  lutego r. b. został

całkowicie zmieniony PROGrfAM ARTYSTYCZNY Godzien, dancing, towarzyski
;;tV : i- ‘i ■■■ -J-ł

Problem wychowania nbywatelsko-
państwowego.

W ie le  .się dzisiaj Myszy, mówi, a 
nawet pisze na temat wychowania  na 
szej m łodzieży w duchu państwowym 
W  trosce o rozw iązanie tego prob le­
mu opanowała niejeden umysł jąkaś 
gorączka i mieszanina pojęć i poglą 
dów. N ie jednemu zdaje się, że to pro 
blcm całkiem nowy, nieznany jeszcze 
Szkole polskiej, burzący istniejący pa 
rządek rzeczy, groźny, jakoby dotych 
czas nie w ychow yw a ło  się m łodzieży 
wyraźn ie w duchu państwowym- 
Uważani, że na tym punkcie zaistnia­
ło  Dowaznt n ieporozumienie ; —  w y ­
tw orzy ło  się jakby błędne koło niedo- 
powdealzeń lub niejasności, nieufnoś­
ci oraz nieuzasadnionych obaw i k r y ­
tyk Faktem je.st, żc na skutek w ięcej 
^ubjekty w nego -nterpretowania za­
m ierzeń  władz szkolnych oraz 
n ieumiejętnych luli zgoła nieprz?- 
gc towanych  metod, stosowanych w  
realizowaniu tych najp iękniejszych 
haseł i celów nowożytnej szkoły, 
przez poszczególne jednostki kierow­
nicze i zakład) —  sprawa ro zw ią za ­
nia problemu wychowania państwo­
w ego  wiele na tem ucierpiała. Podz ie ­
l i ły  się zdania co do środków, ni At od. 
celowości stosowania par force k ie­
runku z gó r )  podyktowanego  Rów-no 
•cześnie dało to asumpt do w-alki po 
lemicznej, p rowadzonej zasadniczo 
pod .kątem widzenia tego łub innego 
obozu, czv  odłamu politycznego. N a ­

d< miar tego, temu lob owemu w yda­
je się, iż problem ten, to czysty w y ­
mysł obecnego Rządu, względnie jego 
obozu, k tó ry  ma na celu li ty lko psuć 
krew  opozyc ji i robić je j napr/;- 
kór.

Tym czasem  sprawa ła przedsta­
wia się jasno i prosto, a lbowiem  dale 
ka jest od tendencyj partyjnych, za 
łożeń lub przesłanek wrogich  szkole 
polskiej, a tem bardziej sprzecznych 
duchowi czasu i narodu polskiego.
I  czciwe zrozumienie in iencyj Rządu 
właściwa ujęcie myśli przewmdniej i 
ducha tej idei, jaka przvśw.ieca ster­
nikom naw y  państwowej —  wystar­
czy abv m ógł się dokonać lub przynaj 
mniej zarysować psychiczny przełom 
w praktyczncm rozwiązaniu lego z a ­
gadnięcia na terenie szkoły i w- życiu 
społecznem, —  a w szczególności w 
umysłach opornych, wrogich łub n e ­
gatywnych  reformie, szkoły polskiej i 
trk  postawionemu prob lem owi w-v- 
€howania. Bez wątpienia od dok ład­
nego zrozumienia i w łaściwego prze 
prowadzenia  tez, badań i ce lów wycho- 
w ti w czy oh n ietylko przez powołane 
do tego rzesze nauczycielstwa polskąc ' 
go, ale też i przez samo społeczeństwo, 
zależy przyszłość naszej o jczyzny  i 
oczywiście  dobro je j  obywateli.  Spra 
we tę należy postawić jasno i opierać 
na gruncie rzeczywistym, bliskim ser­
cu młodzieży i tym wszystkim, którzy

ją pojmują zdrowo, ob jektywn ie  i u- 
czciwie. Tak ie  posluwienie sprawi l e ­
ży  w  interesie dobra szkoły i społ 
czeństw* i przyczyniaisię do usunięcia 
w-ątpliwo.ści i błędów7, jakie jKipełnia 
się w  teorji i w praktyce.

Jesteśmy świadkami dziwnych 
wewnętrznych czyli duchowych prze­
jawów- i zmian, jakie przechodzi d z i ­
siejsze społeczeństwo i młodzież. Za ­
kradła się bierność i nieufność do zja 
wisk i eksperymentów życiow-ych i do 
otoczenia. Ten  stan rzeczy me jest 
bez echa, jeśli chodzi o pracę wychu 
waw-czą wśród m łodzieży '.a lbow iem  
ta, wyrastając wt atmosferze ustawie/ 
nych ziftagań. isifę, tworzenia się n o ­
wych prądów, haseł i kierunków’ oraz 
systemów w  życiu po li lycznem  i gospo 
darczem narodów  lub państw, czuje 
i reagu je po swojemu- W iem y , że mło 
dzież n iety lko czyta gazet ) ,  ale równo 
cześnie myśli, słyszy, co się naokoło 
m ów i, w  domu rodzinnym, w  szko ­
le u sąsiada, na u licy j u kolegi, prze j 
muje się pewnenn zagadnieniami i 
z jawiskami i wypowiada swój sąd, 
krytykują  i uczy się życia. T o  wiszyst- 
ko wyw iera  na nią pewien wpływ. By 
wa tak że szkoła głosi swoje, dom 
sw7ojc, a młodzież myśli albo robi też 
swoje. Dzieje się 'to dzięki obecnej 
konjunkłurze, psychozie powojennej, 
nastro jowi w  społeczeństwie i jego roz 
biciu oraz skutkiem szybkich posu­
nięć na szachownicy życia społeczne­
go i politycznego. W  związku z tem 
młodzież ulega pewnej dezorjen tac j ’ 
zatraca swój sąd właściwy, wyrąb  i , 
sobie błędno i fa łszywe pojęcia o sto

simkach panujących w7 Polsce, a zwł i 
szcza o  tych ludziach w  Polsce, k!ó 
rzy  bezsprzecznie dobrze zasłużyli się 
ojczyźnie, a którzy stają się przed­
m iotem bezprzykładnej i niesamowi 
tej napaści iw prasie, na zebraniach i 
w  środowisku, w7 klorom młodzież, 
przebywa.

Proszę sobie wyobrazić, co dzieje 
się w tedy w  umysłach i w  duszyi spo­
łeczeństwa politycznie mniej w y rób ” ) 
nego, a tem bardzie j w  umysłach nie 
doświadczonej i zapelnej młodzieżs 
Przychodzi now7y prąd, nowa’ fala i 
każe zmiatać z nawierzchni życia to 
wszystko, co jest już mocno zakorze­
nione w duszy pokolenia. Jasneni jest 
iż w  takiej atmosferze wyrasta n ieu f­
ność niekiedy nawet przedwczesne 
rozczarowanie, nienawiść do o tocze­
nia, a w najlepszym wypadku b ie r ­
ność, która w  końcu wryraża się w 

/formie bczideowości absolutnej m ło ­
dzieży. Kierunek wychowawczy, k tó­
ry się dzisiaj sv s/Jyole polskiej forsu­
je względnie nadaje, ma b ezw zg lęd ­
nie swoją rację i uzasadnienie ora 7 
swoją ideę i idpologję, ale rea l izow a ­
nie go  sposobem gwałtów nym przez 
ludzi n ieprzygotowanych i pedagog: 
cznie nietaktownych wywuera wręcz 
pizec.iwniy skutek, że znaczny odsetek 
dzisiejszej m łodzieży ze szkół śred­
nich, ą>o opuszczeniu szkoły albo po 
maturze lgnie z przekonania i zna; 
duje się w przec iwnym  obozie, wbrew  
temu co sobie szkoła życzyła, aniżeli 
zdawa-łoby się uapozór. .Jest to oh ja v 
znamienny, w ielce pouczający, k ló ry  
mów i sam za siebie, jako paradoksu!

ny. Gdzie leży przyczyna tego stanu 
rzeczy? Oczywiście jest w- tem przycze 
na głębsza, która jak wspomniałem 
y/yżej ma podkład psychologiczny- 
W iem \, że m łodzie- dzisiejsza jest 
przeważnie bezideowa, nie zna już pra 
cv i walki czynnej, n iepodległościowej 
!>(> po iada lo co jej o jcow ie  zdobyli 
swoim trudem i znojem, ofiarną 
służbą na polach bitew tub w pracy 
organizacyjne i ■ to jest Niepodległą 
Ojczyznę. Z  tego leż powodu młodzież 
szuka samorzutnie nowych  dróg, re j  1 
nych. przemawiających do przekona­
nia w- sposób praktyczny. A tym naj­
bliższym celeni i ideałem, oczyw iś ­
cie w tych dzisiejszych wmrunkach, 
będzie zdobycie posady i środków mu 
łerjalnych. Inne zagadnienia i 'kwest- 
je są na drugim planie. Pom ijam  lu 
taj stronę patrjotyczną, bo ta jest o z ­
dobą młodzieży, ale ta jirze.jawóa się 
głównie w’ dobie w ypadków  w iększej 
wagi. Jedynie w yczyn y  sportowe i 
sport interesują rhtjwięcej dzisiejszą 
młodzież, jako pole popisu i ro z ryw ­
ka.

Sprawai wychowania obywuitelsko- 
pimslwmwego, w’ tych rozm iarach i ra 
mach jak tego pragną i wymagają  
W ładze  Szkolne i jak po jmuje -każdy 
nauczyciel czy pedagog państwowi?? 
napotyka nieraz na m im ow olny  opór 
ze-slrony tych. którzy pragną jak na j­
lepie j realizować ten program, ho są 
ns iażem  zwykle  na w iele przykroś- 
C’ i p rzec 'w ieńsav ze stroni czynni­
ków  pozasz.k-olnych. Następnie n iepe ­
wność nauczyciela, co do jutrzejszego 
dnia i wzgląd na .jego prziszłość, a w

„szczególności troska i dobro władne­
go chicha i rodzinę, zmuszają n ie je ­
dnego do bardzo oględnego postępo 
wania i. młodzieżą i nieraz do dyp lo ­
matycznych w yb iegów  i chodzenia ko 
to tego problemu w rękawiczkach 

Sedno spraw i atoli leży w należy 
tftn ustosunkowaniu się samej 
n łodzii ży  do problemu lego za ­
gadnienia, a w szczególności od  
układu stosunków m iędzy nau­
czycielem a młodzieżą, m iędzy d >- 
i ium  rodzinnymi, a szkołą. —  ,Spraivę 
tego rodzaju według tnego zdania na­
leży traktować zawsze ze stanowiska 
pedagogicznego i psychologicznego a 
f i u j nm 11 j p o li t v c z n eg o .

Wciska się w umysły młode różne 
ideje w p ierwszym  rzędzie pragnie się 
wytworzyć z nich dzielnych ludzi pań 
■Ai-owo-lwórczych obywateli. tak 

przynajmniej po jmuje -swoją rolę każ 
d)- dobry i aktywny pedagog i w szy ­
stko to jest jasne, konieczno i celowe. 
Błędów historji, która jest m iernikiem 
naszych słabych i dobrych -stron cha 
rakteru indywidualnego i społecznego 

popełniać na.ni nie wolno pod żad 
nym pozorem gdyż by łoby to zbrod­
nią w oczach przyszłych pokoleń Gdy 
•szkoła polska wykona program ten 
w myśl zleceń władz, nakreślonych w 
najszlachetniejszem tego słowa znac/e 
mu, w  imię najwyższego dobra —  do­
bra O jczyzny odrodzonej, dokona sy- 
z i f o w e j  pracy i w ie lk iego dzieła. D o ­
kona bow iem  zmiany struktury na 
v/.ewntąrz i zewnątrz ustroju Pańd- 
wa, jego  obyivaleli, stworzy nowy typ 
obywatela doskonałego. Rozumie sie
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WIEŚCI I OBRAZKI Z '(RAJU
Napad rabnnkosy aa nnąd pocztowy.

Z W i i  sławskiego Zoo.

Dnia 30 bm. koło ^oiŁtiny 8 wiedzo 
rtm  do urzędu pocztowego w  W yso- 
kiem Litewskiem wtargnęło kilku u z 
brojjonyeh bandytów. W  urzędzie 
znajdowały się .wówczas dwie interi - 
santki i urzędnicy. Po steroryzow a ■ 
niu wszystkich rewolwerami i rozka­
zie położenia się na z=emi, bandyci 
dopadli kasy i zrabowawszy zna jdo 
jąee się w7 miej pieniądze zbiegli.

Po zaalannowanin policji zarzą­
dzono natychmiastowy pościg. Nłko- 
«o  dotychczas jeszcze nie ujęto, .tak

należy przypuszczać bandyci liezae 
na to, że przed i-szym m ają być w \  
ksze sumy pieniężne, spodziewali się 
obfitego połowu Zawiedli się jednak, 
bowiem w kasie było tylko koło ty­
siąca złotych. Drugą ciekaw* okolicz­
nością jest również to, że napada do 
konali iacy.ś przyjezdni „w ystępow i- 
e/ i" gdyż akcent języka polskiego, 
w klórym ze sobą porozumiewali się, 
bardzo się różnił od akcentu miejsco­
wej ludności.

Mickuny.
POM  LUDOW Y.

Uw aga społeczn ie ruch liw ych  m ickuni.i 
łców  w dniu 29 stycznia rb. skupiła sic; a f 1* 
zagadn ien iem  uruchom ieniu Dom u Ludow e 
go- w M ickunach. Pon iew aż dom  wła.my już 
Jest, w ięc n a jw ażn ie jsze  załatw iono, ns,l -zy 
•przeprowadzić ty lko wewnętrzny' rem ont z 
uw zględnien iem  śnili teatralnej, zeliran.rowe; 
i  ii. d. N sjw aśn ie jszem  zagadnien iem  jest wal 
ne zgrom adzen ie, na które-m ma scię dokonać 
w  pow yższym  dniu w yb o rów  Zarządu i k o ­
miks)! R ew izy jn e j.

Nastaje oczek iw an y m om ent w-yoorow. 
glosujem y...

Zarząd w ygląda jak  następuje:
W in cen ty  (loch —  prezes. —* ftd ik s  Sa­

d ow sk i w iceprezes. —  Anlcufi Jankowski 
'sekretarz. — ■ liro-wislaw a K om orka alrtkrtwi-k 
—  Mcm ryk  Jasieński członek (zarządu. —  A n ­
toni M atarew icz członek uzarządu 

K i,m isja R ew izy jn e :
Anna Jasieńska, Mróhał Achram ow icz, P i ­

jasz Sadowski,
W y b ó r  .jest dobry', przekonani jsalofrmy. 

źe  s tarzy i v ytraw ni społeczn icy wkrótce 
zre ili.zują oiwaretie Domu Ludowego.

Iln le t.

O dpow iedn ie  ,napisy na tabliczkach em ałjowti 
inyili u la lw ia ją  publihzfyiócfi' szybkie z ihć 
wdanie spraw  w  poszczegó ln ych  okie-nl a< h 
U rządzen ie  n ow ego  lokalu p rzep row ad zi! tuk 
LStnrannie fcteTOwnćk Urzędu p. Wżucilewski, 

I! E  D  U  T A.
W  łych dniach baw ił w  W o łożyn ie  z goś­

cinnym  występem  zespikł Reduty. W y s ta w o  
n o  pełną hum oru sztukę sceniczną pod 'v t.. 
,,Dobra W ró żk a " Molnarn. Przed3,b.w',cin",e 
ścńagnęio do .szczupłej Stosunkowo saili kina 
w o jskow ego  około  400 osób. Publiczność go- 
ftfco  ok lask iw ała grę dobrze zgranego zer,o*' 
hi artystycznego.

Śwląciany.
ZA K O Ń C ZE N IE  KURSU INSTRUKTOROM  

G A ZO W YC H .
W* dniu2S bm. w  Swięcia-nach yakoii zyl 

■się kurs in struk torów  obrony puce ci wgaz;, ■ 
-w-ej I I  kat., organ izow an y przez P ow ia tow y  
K om ite t L O P P . K om isja  egzam inacyjna p u l 
p rzew odn ictw em  p. starosty sprawdz-fla po 
iziom wykształceniu instruktorów . W  wy kilku 
egzam inu  w ydano 28 św iader!w  in stn ik i >r- 
4>Ioirh. w  tem 3 z wyn ik iem  bardzo dobrym  
19 z d-obrym i 6 z dostatecznym

ZJA ZD  D E L E G A T Ó W  K Ó Ł Z. JW. W .
Wl dniu 29 lun w  Św ięcianacb odbył się 

d o roczn y  zjazd  p ow ia tow y  delegatów  K ół 
Zw iązku  M łodzieży  W ie js k ie j z W ileń sk ie j 
Na zjazd  p rzyb y ło  przeszło  110 delegatów  
7. poszczególnych  m iejscow ości pow . iw  ;ciań 
-sk-iego.

Jak wyn ika zc .sprawozdania no-cznogo. 
praca Zw iązku Mł. W ie js k ie j na terenie jm 
w-iatu rob i znaczne postępy i drobek te j pra 
cy, szczególn ie w  dzia le  przysposob ien ia rei 

- n iczego jest bardzo znaczny. D zia ł p racy kul 
tura ino —  ośw ia tow ej iprzedstawdenia am a­
torsk ie, odczy ty  tw orzen ie b iU jo lec zek , wyk 
łady un iw ersytetów  ludow ych ) przedstaw ia 
» ę  rów n ież bardzo-okazale i postęp z każdym  
rok iem  daje się w yraźn ie  wyczuć

UJĘCIE  K O M U N ISTÓ W .
Ostatnio mieszkańcem powiatu święciań 

skiego zaczęła .się dawać wc znaki plaga v !’ 
Łów. które nocami j x m 1c 1i  nlya do 
osiedli ludzkich porywając żywy inwentarz 
Onegdaj w biały dzień na terenie gni. lyn- 
tupskiej rozszarpały konia, który znajdował 
sSę w  pobliżu lasu.

W; związku z rozuchwaleniem się drapież 
trików w  najbliższych dniach na terenie po­
wiatu ma być zorganizowanych kilka wiek 
szych polowań z. obławami.

wołożyn.
T Y F U S .

W  ostatnich tygodniach władze sanitarne 
stwierdziły na terenie powiatu woloźyńsktego 
cały szereg zachorowań na łyfus . plamisty. 
Przebieg epidemji jest siosuni.owo łagodny 
a a  54 wypadki zachorowań zanotowano je ­
den zaiedwdr w ypa-dek śmierci. W ydano niez 
bedne zarządzenie dla stłumienia epidemji.

U R ZĄ D  I*. 1 T. W  N O W Y M  LO K A LU .
M ieszczący się dotąd w  n ieodpow iedn im , 

ho  zbyt ciasnym  i zim nym  lokailu U rząd  P 
T . "v* W io łoźyn ie przenćezriony 'został do nowe 
jjoi m urow anego gmachu p iętrow ego  na ryn ­
ku, w  centrum  miasta, w  dogodnym  dla pub 
liczn osc i punkcie. N ow y  lokii.l rob i w-n-żei. e 
b. d-odutnie. O rjen tacy jn e  tablice p rzy  wejścui 
wskazu ją interesantom  drogę do d zia łów  po 
c z lo w ego  i te legra ficznego. "W ewnątrz lokal 
U rzędu  m a  w yg ląd  estetyczny I Iligjonic.zny

Gsirtitona,

j e s t  lo praca bardzo ciężka i Irudiia 
z uwagi na to, iż pewna i znaczki i 
rzęsę -społeczeństwa jest odinit nnego 
/KClania co do skutków tej re formy, a'- 
Jm.i też neguje z nalury wszystkiemu 
co trąci pozorną nowością, ogranicza 
swobodę ruclui i myśli wolnej - nau 
czyciela  i młodzieży.

W  tent żvr iu  szarem, codziennym 
spotykamy się ze zja wisk ani i wzfljc- 
niuego odbierania sobie zasług, c./fi, 
negacji i brakiem poszanow mia pra­
cy  i ludzi. Jest to w ie lk ie  zło które na 
leżv  wykorzen ić  u źródła. Należy o- 
kiełznać naturo, tę wybujałą indyw i­
dualność, środkami riostosowanemi 
do  je j  potrzeb i praw, Na leży  k ieru­
nek w ychowaw czy  zapoczątkować 
n iete lko  u dołu ale z góry i prowadzić 
go  sposobem pedagogicznym p rzem y­
ślanym i wzbudzającym każdem po- 
tięgnięciean zaufanie, przekonanie i 
pewność, co do taktyk: i środków 
Muszą z gó ry  jSć przykłady rozumne 
go i ce lowego  traktowania spraw pań 
slwowych . a w szczególności spray-, 
w ychowania  i lego wszystkiego co z t 
szkolą i jej życiem jest związam*. 
W in n o  zniknąć raz na zawsze uczu­
cie niepewności, nieprzemyślanego za 
rządzenia lub postępowania, które r o ­
dzą w  Odrodzonej O jczyźnie u nieje­
dnego je j najlepszego obywatela uczo 
cia zwątpienia i krzywdy lttb zawodu, 
haż.dy dobry przykład a tem bardziej 
idący z góry w ięce j znaczy i wart, 
niż setki różnych okóln ików  lub prze 
m ów ień  i referatów.

Rozum iem to w  ten sposób, iż mu 
szą iść przykłady tego rodzaju, które

Nieuchwytna szalka złodziei
grasuje w pociągu pośpiesznym.

Filmy witehskii.

Na zdjęcu i naszcm w id zim y ulubienic, 
byw a lców  W arszaw sk iego  Ogrodu ZoOlog' 
nńgo szympanisicę. Lucię na p rzeehadze po 
r iui.no j [ni -ogrodzie ze .swoją opiekunką.

M ladze policyjne zaalarmowane zostały 
ostatnio szeregiem kradizeży dokonanych w  
pociągu pośpiesznym Nr. -31588 w  drodze z 
W ilna de "Warszawy. Między in. w pociągu 
tym okradziono naczelnika wydziału bez,de 
ezeńslwa wileńskiego Urzędu wojewódzkiego 
p. T, Broniewskiego.

Po tej kradzieży wileński -wydział śled­
czy wydelegował do Warszawy jednego z iiaj 
^nin iejszych swych wywiadowców, celem 
nawiązania kontaktu z warszawską policja  
śledczą, która prowadziła doeh,Mtzenio.

W yw iadowca wileński ustalił w pierw  
Rzym rzędzie nazwiska innych pasażerów, kió 
r/y odbywali tym samym pociągiem podróż 
z. W-arszawy do W ilna i dzięki wskazówkom  
dwóch pasażerów udało mu się-ustalić ryso 
pis dwóch osobników, którzy „zw ieli" z no- 
eiagu na stacji Małkinia,, przed którą doku 
liano, kradzieży 1 eo do których powzięło 
pr-dejrzeniCj że oni właśnie byli sprawcami 
kradzieży.

Po zebraniu tych danych wywiadowca wy 
jechał do Warsznwy. nawiązał kontakt ze 
slołccznyin urzędem śledczym, i jeszcze nocy 
przeprowadzono obławę wśród znanych po 
licji warszawskiej zawndowych złodziei kole 
jowyeh. W  wyniku obławy aresztowano 1) 
•asób, między któremi znaleźli się również 
znani zindziejaszkowie Wojciech i ulata 
W ójcikow ir.

Rysopis Wójeukńw zgadzał się z rysopi­
sem osobników-, którzy zniknęli z pociągu w

pobliżu Małkini. W ójcików aresztowano.
Narazić z.aprzeezali twierdząc, iż nie ma 

ją  „zielonego pojęcia" o dokonanej kradzb- 
ży. Przyparci jednak do muru przyznali sic 
iż w owym dniu jechali lym samym poc<ą 
giem, w którym dokonano kradzieży. U łat­
wiło to dalsze dochodzenie 1 w parę dni póż 
niej skradzione p. Broniewskiemu wartośeio 
we rzeczy zwrócono.

Aresztowanie W ó jc ików  nie doprowadziło  
jednak do całkowitego zlikwidowania szaikk 
bowiem kradzieże w tym pociągu powtórzy­
ły się

Wlezoraj w godzinach porannych po na 
dejściu pociągu pośpiesznego z W arsza  
wy dr; W ilna, policja zaalarm owana została 
w-iauomoseią o okradzeniu w  tym pociągu 
kupca wileńskiego Maksa Żelańskicgo »am. 
prz j ulicy Niemieckiej 39.

Kradzieży dokonano w identyczny spn 
sól) jak i na szkodę p- Broniewskiego

Żclanski w drodze zdrzemnął, a gdy obu 
dzll się zauważy! ,iż z przedziału zaginęło mil 
tulro oraz wykradziono z kieszeni zloty ze 
garck. Podróżny, który siedział z nim w prze 
dziale znikł.

Zachodzi przypuszczenie, iż złodziej rrż; I 
tym racm środka nasennego.

Wózezęty przez okradzionego alarm i po 
sznkiwania w pędzącym pociągu oraz re­
w izją wysiadających w W iln ie  podróżnych 
nie daty rezultatu. Policja ma nielada o- 
rzeeh do zgryzienia. (e)

P O D Z IĘ K O W A N IE .

Zair.ząd Ogniska 7 w. Naućji. Po lsk iego  v  
Orau-żyszlUiGii m iniejszem  wyraża p. p. \ i D. 
SlrLigncztsni serdwzine poclziiękowan-ie za szJ . 
e-hetne ó obyw atelsk ie  ustinsunkowanie śię djr 
poczynań  sp-otcezno —  ośw iatow ych  na te­
ren ie tut. guriuY. a nrianowńe.ie za ulgow - la 
dowairrio akum ulotora drf lataT.ui „O rnak ", 
przy •p.nnocy której człon kow ie  tut. O gn :p.--i 
prowadzą akcję  ośwćatową.
Pr: w odu . Jan Konieczny. Sekr. St. Keezmer.

Z pogranicza.
UCIECZKA 120 W IĘ Ź N IÓ W ' SOW IECKICH

Ze Stolpeów donoszą, iż z więzienia rejo  
nowego wr Sinilowiezach więźniowie w Mas 
ci oketo 120 osób po rozbrojeniu strnżników 
i zaopatrzeniu się w broń zbiegli w nk-olir/- 
ne lasy. W śród zbiegłych z e ięzienia było kil 
ku na*iu zatrzymanych ića granicy polskiej 
za sprawy polityczne.

I JĘ IUC li: K O M U N ISTÓ W .
Z pogranicza donoszą, iż na odcinku Zarin- 
wicze paiivl KOP. natknął się onegdaj na 
dwóch osobników, którzy nielegalnie prkedo 
stawali się na teren pnlski.

Osobnicy na wiilok patrolu KOP. oddaP 
do niego kilka strzałów rewolwerowych, po- 
czern ukryć się zamierzali na terytorjum so 
wieekeni. Ozęk jednak szybkej pogoni osob­
ników zatrzymano. Okazali się nimi dwaj 
młodzi ludzie, którzy zamierzali do Polski 
dostać się celem.-, odwiedzenia swoich krew­
nych zamieszkałych w pow. brzeskim. Za 
pytani ćlaeezge wzięli ze sobą broń i użyli 
jej wobec żołnierzy polskich —  o-dpowiedzie 
11, Iż zdawało się im, że są to żołnierze so­
wieccy. tGdy osobnicy strzelali o jakieś lś  
kroków za niemi znajdował się patrolowy 
strażnik sowiecki). Mimo tych naiwnych wyk 
l-ętnyeh odpowiedzi zatrzymanych skierowa 
no do  dyspozycji władz śledczych, gdzie usta 
łono, że są to wybitni wywrotowcy, należą 
ey do Komitetu W ykonawczego K. Z. B. S. 
Przy- zatrzymanych znalczieno fałszywe pasz 
porty i gotówkę .w  walucie amerykańskiej.

•SPffitTNE M ISTYFIKACJE  W Y W IA D U  
SOW IECKIEG O .

W yw iad  sowiecki wynajduje ustawicznie 
nów,- sztuczki i sposoby wysyłania agitalo 
rów  na teren polski. Onegdaj w rejonie wsi 
Turezynowo kolo Nichnicwicz zatrzymano 
pewną Ui.l ietę, która podała się za siostrę 
jednego z dziennikarzy angielskich, znajdii 
jąecgo się w  Moskwie jako stałego kores­
pondenta jednego z najpoczytniejszych pism 
londyńskich. Zatrzymana oświadczyła, Iż 
współpracowała z bratem i dzięki je j artyku 
tom i informacjom w  pismach angielskich i 
amerykańskich o stosunkach sowieckich zo­
stała wysiedlona z, granie ZSRR.

Oczywiście władze nasze nie zbyt uwie 
rzyly oświadczeniom zatrzymanej, lecz wszy­
stkie złożone informacje jaknajdokładniej 
zbadały. Zebrane dane okazały się fałszywe, 
mimo, iż współpracownik wymienionego pis 
ma przez zatrzymaną istotnie ma siostrę, któ 
ra p*-zcz króikl ezas bawiła za paszportem  
tui-ysiycznym w  Moskwie i interesowała się 
bardzo życiem politycznem i gospodarezem  
sowietów, wskutek czego przedwcześnie /m-i 
: zona była opuścić granice ZSRR.

Zntrzymana natomiast okazała się agent­
ką komunistyczną, wysłaną do Polski w  ce­
lach agitacyjnych i dla niewbudzęnla żadnych 
podejrzeń podaia się za ową Angielkę, siu 
strę dziennikarza.

Maszyna piekielna na torze kolejowym.
COŚ D LA  SIIERLOC HOLM ESA.

Cóż to był za wspaniały splot tajemnie 
i zagadek! Splot, który się prosił wprost 
pott cięcie genjalnego detektywa, u la Shec 
joc Holmes. V\ yjaśniany powoli, stopniowo, 
z temperamentem rdzenno tutejszym, znwik- 
łała się jeszcze bardziej I uwikłam w- swe m 
slerno sieci, jak to orzekł wczoraj sąd Bogu 
ducha winnego technika Edwarda Nowickie 
go. Gdzie jest w inowajca, gdzie jest prawdzi 
wy, autentyczny potworny zbrodniarz? Szu 
kaj.ą.

P O D M IN O W A N Y  LO KOM OTYW  A.
W’ mglisty poronek dnia 26 czerwca 1931 

roku po tta-zi kolejowym między stacjami 
Nową —  W'ih-jką a eBzdanami Sizli dwaj ro 
botnicy. Jeden- z nich zauważył pod szyn i 
maić jasne pudełko z dyehty, klóre wzięto w 
ręce, chowało się w nhu ilł.tniach —  
Podniesione z ziemi odezw not się niepoko- 
jąecm cykaniem zegarka kieszonkowego.

Przerażeni robotnicy sprowadziły poiiej"

Z działalności Zwiazko Rolników 
z Wyższem Wykształceniem  

w

wzbudzają podziw  dla władzy, iiiuosć 
poczucie ,sprawicdiiv>'o.ści, ob jek lv v 
M śc i  i bezs-lronności, wypływają na p.> 
s f l lW r a f i l l  prawa i przekonań oby 
wSiłeli i są oparte na lepszem ‘sądze­
niu łiulzi ze strony dodatniej i pozy­
tywnej. W inno dążyć się do lego, aby 
walkę tę ograniczyć wyłąGznie do yval 
ki -o program y i iole je, a nie yvałkę i f f  
bezwzględną, nic przebierającą w  śród 
kach z ludźmi W led y  zmieni się o- 
bbcze społecżeństwa, k lórego wygląt! 
odbije  się yv każdej dziedzinie życiu 
społecznego i politycznego, a w szcze­
gólności na gruncie pracy yy-ychowaye 
czej każdego pedagoga yv szkole 
\y idomu. Musi się yyięc ceniu łrud 
człowieka i dążyć do yvylworzonia po 
godnej atmosfery przy każdym war,/ 
tacie pracy. Nie pomogą tutaj najsu 
r wsze przepisy, czy zarządzenia, j e ­
żeli nie są one yvyphyvem potrzeby 
/\cioyvej społeczeńslwit yy-zględni'1 
wyższej racji stanu, jeżeli nie wynika 
j j 5 z ducha czasu lub yvzbudzają nie 
chęć lub pomruk społec/eństyya. Waż. 
no zadania państyvoyve a yv szczegół 
liośc- zadania yvychoyvayvcze naro<li! 
slają się la łw ie jsze do przeprowadź'* 
nia, jeżeli m ają  należyte uzasadnie­
nie, a wykonayvcy ma ją za -tsobą licz 
picczeństyvo, pewność bytu, wolność 
ruchu i działania, zaufanie i uznani ; 
za-syvój trud.

W ł. Markiewicz

W  początkach grudnia r. uh. pow  
sial w W iln ie  Związek Ilolni.kó\Y z 
Wyź-śzem Wyks-ztałctniem zrzesza­
jąc narazić około 40 członków z yyoje 
yvództyv wileńskiego i now ogródzk ie­
go  Sekretariat związku mieści się 
przy ulicy Zakrcloyyej 2 yv Zakładzie 
Uprayyy Roli i Roślin.

Jedną z planoyvanych działalnoś- 
rt związku, jest wygłaszanie refera- 
t( w  dyskusyjny ch na temafy rolnicze. 
Mają one odbywać .się conajmniej raz 
na mids-iąc, w pierwszą sobotę każde­
go miesiąca, yv lokalu W ileńskiego To  
yvarzystwa Organizacyj i Kółek R o l ­
niczych, przy ul. M ickiewicza 20

Dotychczas zostały wygłoszone 
przez p, inż, S. Symonowicza dwa r< 
fcra ly, na temat „Zadłużenie drob­
nych gospodarstyv rolnych yv w o je ­
wództwach  wilenskiem i nowogródz- 
k cm “ . Prelegent stwirrdził, żc p rze­
ciętne zadłużenie na ha ogólnej p o ­
w ierzchni drobnych gospodarstw za­
dłużonych yvaha się od 113— 872 z ło ­
tych, roczne ratóyyki długu od 15 - -  
110 złotych. Przyczein dochód czvstv 
na ha ziemi użytkowej —  służący do 
oprocentowania kapitałów własnych 
i obcych zaangażoyvanych w  rolni'•,- 
wię, wynosi 15 zł a w  niektórych n ie­
licznych yyypadkach 12 złotych.

Do zyyię.kszcnia ciężaru długów yv 
rolnictwie, w  znacznym stopniu p rzy ­
czyniają się następujące czynniki: li 
wzrost sity nabywczej pieniądza opar 
tego na zlocie, lub kruszcu szłachet 
nym —  w  stosunku do innych dóbr. 
Sta.d peyy ien .spadek ccnności płodów 
rolnyeh yy stosunku do kapitału p ro ­
dukcyjnego yyypożyczonego; 2) zr.a- 
czna różnica cen sztucznie w y  wołań.i 
m iędzy produktami rolnemi, a wytwu 
rami przemysłu i t. p. „nożyce* cen1* 
Silnie zorganizoyyane jednostki kapi- 
tałoyy-c o charakterze karteli, m ono­
poli i t p. narzucaj) ipołcczeństwu c* 
ny doyyolne, zyydaszcza za najhardzi.-.i 
l iożądane produkty, yyytwory i usługi 
X czOrganizowani producenci rolnicy 
na gruncie kosztóyv -produkcji i yvśrć 1 
yyolnei konkurencji podaży i popytu, 
kształtują ceny płodóyy rolnych; 3) 
sztuczne utrzymy-yyanie yyysokiej sto­
py procentoyv(>j yv yyaruukach „nożyc 
cen“ .

żidanii-m prelegeula powszechne 
ncieiażonii. ro.lniclyya z długu może na 
stąpić przez zrca!izoyvanie następują­
cych momentóyy: 1) przez zmniejsz 
nie stopy procentowej do yyysokoś'*’ 
opartei na dochodoyyości gospodarstw 
rolnych; uslalcnie takiej yyysokości 
słopy procentoyyej może nastąpić an 
tmnatycznie przez zwarcie „nożyc 
cen1’ , spoyyodoyy-ane obniżką cen na 
y\-y |yvory inzem ysłowe i t p.; 2) prze/ 
y' 'płvw czynnikóyy państwowych na 
zastosoyy-anie daleko idących ulg yy 
spłacił- zaległych i bieżących ratóyyek 
Yimor/enioyvych, yy' stosunku do gospo 
darstw, których ciężary długów nie 
przekraczają poloyyy ogólnei yyartości 
majątku. W  stosunku zaś do gospo­
darstw, których ciężary długu sięga­
ją ponad połowę ogólnej yyartości ma 
jątku, lijtwidaejń tych ciężarów p o ­
winna być pozostawiona stronom a- 
interesoyy any m.

Był ło, jak pamiętamy okres goraey. Jakaś 
nieuchwytna taiemnieza ręka poorzurnia pr>:l 
p<M-iijgi kioiiy, r/.ueala bomby, raziła siekie­
rą i 1. p.

Rzut łtoswiadeznnr»o oka wystarczyło, hv 
stw'ierdzić, że l-obolniey znnlezli maszynę 
piekielną, skonstruowaną tak, że musiała w v 
buchnąć pod ciśnieniem pociągu. Jednak 
przeszedł po niej parowóz a wybuch nie 
nastąpił.

M ASZYNA P irK iE L N A .
Pudeiko rozmiarów 18x11x8* cm, zrobione 

było z dyehty. Z jednej strony był mały ok 
rągły otwór, przez kióry można było doi 
rzeć cyterbiatt zegarka niklowego, kieszon­
kowego formatu. \V pudełku z.naidowała s >  
bateria anodowa i Irytoł, potężny środek 
wybuchowy w ilości 1140 gramów. Na dych 
cie i trytolu widoczne były ślady atramentu 
i ołówka. W  szkale zegarkn koło godz. 4 by 
ła wywiercona dziura, przez którą wchodził 
drut, połączony z zapłonem i bateria. Strza'- 
ka doszła I zatrzymała się już o ten drut. 
Był to pierwszy obwód. Całkowite zamknię­
cie przewodu i wybuch miul nastąpić po na 
eiśnieein szyny przez, pociąg. Maszyna pie­
kielna była .skonstruowani źle. \Vvhucliu 
nie hv!o. Mechanik nieznany na szczęście byi 
patałachem.

G D ZIE  ZBRODNIARZ.
Pytanie to postawiła sobie policja, prasa 

i całe zaniepokojone społeczeństwo. Zaczęto 
go sz.nkać Z początku podejrzenie padło na 
niejakiego Sosnowskiego Badano go. Zatrzy 
mano.. Były n a w e t  pewne poszjakł, jednak z 
braku ucnyodów winy w .puszczono. M ieni 
szczęśliwy traf. wprost niewiarygodny w 
swej prostocie zbieg okoliczności dał w reee 
polieji bohatera opisywanej sprawy.

S AM O W AR EM  PO  GLOW JE.
45-letni Edward Nowicki (ul. W ielka 1) 

krewny firmy handlowej „Nowicki i syn“ 
na ul. W ielkiej, technik melioracyjny miał 
w dniu 6 sierpnia przykry zatarg z żoną. 
Byt od il-ciu miesięcy bez pracy. Zasiłek z 
funduszu bezrobocia skończył się. Biedna 
stała na progu mieszkania. Trzeba było coś 
robić. Nowicki postanowił uruchomić węd­
rowne laboratorjum fotograficzne. „Nie by­
ło wtedy jeszcze konkurencji —  mówił wczo 
ra j w sądzie —  teraz już. pełno „fotografów  
wędrownych".
Nówicki wiedział że żona za dobrych czasów 
kiedy zarabiał pa 420 600. zł mieś. zaoszc/ę 
dziła coś na czarną godziny. Poszperał w 
szafie i znalazł 600 złotych. Żona była obu 
i-zonn do głębi samowolą męża. Schwyc-ła 
w potężne ręce gorący sam owar i rzuciła go 
w głowę męża. Samowar ocalał, lecz na glo 
wie zjaw iła się krwawiąca dziura.

FE R A LN A  K USIC IELK A .
Nowicki z raną w sercu i z. naklejonym  

przez lęka/za Pogotowia Ratunkowego pas­
kiem na głowie, poszedł do sklepu fołogra  
flezncgo, nabył aparat fotograficzny dła a- 
matorów oraz lupę do okieślanla czasu naś­
wietlenia, i ezempredzej zapragnął spróbo­
wać szczęścia jako fotograf. M  ogrod e 
Bernardyńskim sfotografował łabędzie, nwie 
■znil okbietę piorącą hietiznę na brzegu W i  
Ifi, trzy razy „pstryknął*4 aleję drzew, wresz 
eie pobiegt na plażę do golasków.

Nie znalazł tam nikogo. Mtraeał. Koło 
szpitala yyojskowego spotkał „ ją“. Sypnęła 
mii takie «kn , że wrósł w ziemię. MTłirgla 
do gmachu szpitala Nowicki przyczaił się 
w pobliżu i. czekając na powrót nieznaio 
mej kusicirlki, zaczął przygotowywać apa 
ra* do zdjęcia. W y ją ł przedtem tupę i przy­

łoży! do oka, by odczytać czas naświetla­
niu.

MARSZ DO KOMISARJATU.
■Chorąży Sobieski zdaleka już zauważył 

dziwnego jegomościa przyglądającego się eh 
‘jekiom wojskowym przez dziwną lupę. Pod 
skoczył do niego i zaki-ył niH ręką lupe.

—  C,« pan tu robi?
—  Ulicę fotografować.
—  A ezy ma pozwolenie. A czy wie, z<- 

cLjektcńw wojskowych fotografować nie wol 
no?! Marsz do komisariatu!

Policja przyjrzała się Nowickiemu, przyj 
rżała się aparatowi i wysłuchała prostych 
wyjaśnień zatrzymanego W yw ołane zdjęcia 
nie dały nie. Łabędzie, baba, piorąca bieliz­
nę, dziecko...

Nowicki wydał się podejrzany.

R E W IZJA  W  M IESZK AN IU .

Dokonano w mieszkaniu Nowickiego r»-  
wlzjl. Znaleziono kawałek dyehty. Była w pra 
wdzie grubsza od dyehty. z której zrobiono 
pudełko do inas-zyny piekielnej, ale miała 
identyczny otwór w  idrntycznem mlejsru. 
Znaleziono gwoździe, podobne do gwoździ 
lizytyeh do pudelka do maszyny. Resztki }a  
borati.ry ine, pilnik, druciki, ołówek, cztery 
notesy fila ludzi, obeznanych ze sprawą ma 
szyny piekielnej i przejętych nią podnbioń 
stwa te rzuciły się cdrnzii w oczy. Znaleziono 
czerwony atrament, bor, którym można by­
ło' zrobić otwór w szukle. W ykryto pis.no 
Poselstwa Sowieckiego, z którego wynika, 
że Nowicki ubiegał .się o posadę we Wnieś? 
cdrgn.

-Materiału tego wystarczyło do skierowa 
nia sprawy Nowickiego, jako podejrzanego 
o dokonanie zamachu na pociąg, na drogę 
sądową. Przedtem jednak Nowicki przesie­
dział wr więzieniu 6 miesięcy, w którYin ło 
czasie nie dokonano żadnego zamachu na ko 
lei. Ta okoliczność wzmocniła jeszcze bar 
dziej podejrzenie.

S-JD RADA

Na rozprawę sprowadzono 21 świadków. 
Ni wicikeiiiU dano obrońcę z urzędu, moc. 
Zasztowt - Sukiennicką. Biedak nie miul • 
pieniędzy r.a opłacenie adwokata, a w  prze­
widywaniu karn< surowa koło 10 lal! Na  lo 
telu prokuratorskim zasiud* prok. Kawecki.

Nuwicki nic przyznał sTę do winy. AYyća 
żał zdziwienie, że wogóle został wciągnięty 
w tę sprawę.

Spokojnie rzeczowa opowiedział wszyst 
ko. Jest technikiem. Ma trochę narzędzi. Ot 
w ór w  dychcie feralnej powstał po wycię 
ciu z niej krążka, potrzebnego dla zrob*c- 
nia cylindra do klatki dla kanarków. Robił 
lakie klatki i sprzedawał. Z cylindrem —  
karmnikiem też sprzedał. Potem, po aresz­
towaniu, by udowodnić swą niewinność og­
łosił, że daje 100 złotych za dostarczenie mu 
tej klatki. Plakaty lej treści rozwiesił po ea 
•cm W iln ie. Napróżno jednak.

Orzeczenie biegłych porwało nici. które 
tak misternie opiatywaly Nowickiego. P o ­
między maszyną piekielną a dowodami rzc 
ezonemi nie wykryto żannego związkn. E ks­
pertyza przy pomocy- promieni ultrafioleto­
wych ustaliła, że atrament na trytolu, a at­
rament Nowickiego są innyeh gatunków.

PROKUR ATOR ZRZF.KL SIĘ  OSKARŻENIA
Po zbadaniu kilku świadków prokurator 

zrzekł się oskarżenia. Obrońca wobec tego 
zrzekł s!ę - świadków odwodowych. Sąd po 
krótkiej naradzie Nowiekiego uniewinnił, za 
sądzająe koszta postępowania sądowego aa 
rachunek skarbu państwa. M'iod.

Sukces narciarzy polskich na Węgrzech1.

GA ND H I.

W yb itn y  w ileński ku.piec, człow iek  han­

d low o  n ieposzlakow an y a o  przeszłości f i ­

nansowo uow ażnej użądzit swym  w ierzyo ie- 
lom  ind je.

Czy wiee-ie co lo  znaczy u rządzić  Indje. 
Jeżeli w  miejk"ie wybuchnie Bomba (j), że z 

w eksli p rzypuśćm y kupca K  jest Bramapu- 

ł.ra, że m-ożna je  spalić jak  w Benares, że 

żadna Bajadera na n ie  inae poleci i że są 

płatne chyba w  Kalkuese, że poprostu kupiec 

K. jest go ły  jak  Gandhi. a bezbronny jak  

Rabindranath T a go re  —  io  znaczy, że  k u p >c  

K. urządził swym wńerzycieJom ln d je . t  
Żeby- młe w y jść  ze stylu kupiec K., juz 

jak o  Indus (Indus to znaczy goły  jak  św ięty 

tuTocki) postanow ił w y trzym ać  liinję Gan- 
dhiego i doprow adzić  Iw-oją figu rę  do b n j' 

odpow iedn io  wyschniętej.

K up iec  K., którv -niegdyś - m ia ł sklep to ­
w arów  p ierw szego  użytku i m ieszanego ga­

tunku był bogaty a p łacił wszystk.yc weksle 

T ak  b y ło  w okresie dobre j kon junktu ry 

Aż oto na.słapiłn .zła passa B y ł to czas. 

gdy gasły w  kraju  wysok ie ipiece jeden  po 
drugim . Nastąp iły dnie gorące i duszne, nad 

k tórem i w is iało  groźne oko złej konjunktu- 
ry. W  długich kanałach u lic  a jezio rach  pla 

rów- tłum k łębił się. K o b :e tv  -płakały. M ęż­

czyźn i chodzili smutni i groź-m ulicam i. 
K upiec K. zbankrutował.

B y łoby  wszystko p iękn ie IcierpieiUa ogól 
ne są m n ie j bolesne od specja lnych ), gdyby 

nie to, że bankructw o K. h iło w kieszeń lu ­

dzi podtycti i n ieliloścw ych .

N ic nie pom ogły konformacje pr/y ok rąg ­

łym  i p rzy n ieokrągłym  stole.

ł  upiec K. bardzo  c ierp ia ł od kredytorów  
MTkońou -napisał taki tekst „N-ie dajecie  

mi panoyy-ie spokoju , nie pozw a lac ie  mi się 
loeztrosko pogrążyć tv m ó j d z ie ln icow y  lo ! 

k tor Postępu jecie  juk p rzedstaw iciele  A n g lji 
w stolicach państewek Indyjsk ich. Na znak 

n iem ego protestu ogłaszani b ierny spór. -—  

Od jutra w ieczór, godznna 8 m in. 15 ro zp o ­
czynam  ostentacyjną g ło d ó w k ; w  im ię  skre 
ślen ia -pretm syj. D opóki n ie zrzekn ie  się 

należn-Oiści’- j praw , n ie  wt-zmę do  ust 
nic p rócz czyste j w ody sodow ej. Mr czasie 

go łdów k i proszę mi nie p rzeryw ać  spokoju  
Odbił ten Ust na m aszynie w  kilkunastu 

egzem plarzach  i rozesła ł do w&zystkich głów­

nych w ierzyc ie li.
M4 trzy  dni potem  do m ieszkania kupca 

K. dob ija  się polic ja . Ł om ot pow odu je  usta 

p ien ie  zam ków  'W ysłann icy w ładz yvehodzą 

do pokoju  sypia lnego. Pan K. s iedzi na pod 
łodze. 7-wy-kle g łodów ka  odbyw a się pod 
k loszem  s/kla-nyin. Kup iec K -  m ały kJoszyk 

do sera w ło ży ł na łys ie jącą  czaszkę. "W ręku 

trzym a gałązkę - p rzegląda obrazk i w  dziecin  

nem  abecadle, p od  lite rą  K, gdzie  w łaśnie 
jest rysunek pełnop ierśnej kozy.

Już kupiec K. n ie kontynuuje sw ej gło 

dówk.i. Znajdu je się obecnie w  w ytw ornem  
sanatorjum  dla um ysłow o chorych  pod JVar 

sz.awą, V. P ruszkow ie. —  Podobno tam tań ­

czy taniec brzucha. 1. u. z.

P s n r ę t a j  o  b e z r o b o t n y m !

R  A  o  i  o
*

m m i

W IL N O
„ŚRODA, dmia 1 lutego 1933 r.

11,30: Pćzegląd  prasy. Kom . m eteor. Czas 
12,10 M uzyka z płyt. 13,20: Kom . m eteor. 
14,40. P rogram  dz-enny. 14.40: „M Ailce art; - 
s tyczn e" (p ły ty ), ló . ló :  G iełda rolnicza.. - -  
1Ó.25: C hw ilka  strzelecka. 15,35: Au dycja  dla 
dzieci. 16,00: U twory R yszarda Straussa tpły 
ty ). 16,40: „Prozy-dopi B zp lite j p ro f. Ig?iacv 
M ościcki, jak o  badacz, uczony 0 w yna lazca " 
—  odczyt. 17,00 Au dycja  d la  nauczycie li mu 
zyk i. 17.30: K om unikaty. 17,35: Prze-ch^d/ki 
po- mioścre. 17/55: P rogram  na czw artek  — 
17.00, M uzyka łekka. V riad. b icżąc i D. 
muzykii- lekk iej. 18,40: P rzeg ląd  ilitew-ski. — 
18,55: Komu/nikaty. 19,00: Godz. ode pow. 
19,10: R ozm aił 19.15: „N-ipznane szczegóły' / 
ży c ia  -S łowackiego" —  odczyt. 19,30: „Ź ye ie  
lite ra ck ie " —  fe lj. 19,45- P fa so w y  dzienn.-K 
rad jow y . 20.00: M uzyka lekka, 21.00: Wdad. 
sportow e. Dod. do pras. dz. ra d j 21,10: R< 
oital śp iew aczy A. GugheJeetti. 22,00: Na w ,ć 
nokręgu. 22,15: M uzyka taneczna 22,55: Xo- 
m unikt meteo-r. 23,00: M uzyka taneęzna.

W A R S Z A W A
.ŚRODA, dnfia 1 lu tego 1933 r

16,00: Koncert so lis tów  z p łyt gram ofono- 
w-ych. 17,40. .Zagadnien ie rod zin y  na M ię­
d zyn arodow ej K on feren c ji służby społecznej 
wc F/ank iuroie". 19.20. „S krzyn k a  Pocztow a 
R oln icza  20,00: „Jak ie  to było- ładne" —  
przegląd  starych i  now ych  m e jod y j i p iose ­
nek.

>c

NOWINKI (yADJOWE.
IM IE N IN Y  P  PR E ZYD E N TA .

Dz-isiaj jak o  w  dniu Im ien in  P. P rezydea  
la R zeczypospo lite j nadany zostanie w  radjn  
z W arsza w y  odczyt p ro f. W o jc ie ch a  Swro- 
tosław skiego p. t „P rezyd en t R zeczypospoh  
te j p rof. Ignacy M ościck i jak o  badacz, uczo 
ny i w yn a lazca " (godz 16,40).

Z ŻYCIA  J S L O W a CKI.
O godz. 19,15 dr. Zenon Knsidoiwsk. w y ­

głosi przed  m ikro fonem  w ileńsk im  odczyt p 
t. „N iezn an e  szczegó ły  z życia S łow ack iego1 
P relegen t om ów i pobyt w ie lk iego  P oety  «  
r 1848, upam iętn iony zatargiem  z polic ja 
pruską, *o czein zachow ały się c iekaw e doku 
m enty w po z Hańskiem arch iwum  państwo- 
wem.

R E C ITA L  SP IEM A C ZY .
Znakom ita w łoska śpiewaczka kolora tu ro 

wa Anna M arja Gigic-lmetti wystąp i w  rad 
jo  d zis ie j o godz. 21,10. W  p rogram ie  n a j­
celn ie jsze d pop isow e arje  z oper M ozaruu 
Bellinicgo-. R o is in iego  C im arosy, Donizet- 
tiego i ónnych,

k  ju ż  donosiliśm y, narciairee nasi od- 
disży suku-es w zawodach o m istrzostwo

:u\

Nią zd jęciu  zawodu, 
strony lew e j: Górski Ma 
za, Legiersk i, Skupień.

polscy. S to ją  od 
warz, K oiesar, Ram

Dziś ma zapaść d?ryzja w sprawie 
aferiy Saurera.

Zgodnie z zapowiedzią do M agi­
stratu wipłynęla oferta-Saurera na o b ­
jęcie yv W iln ie  komunikacji miejskrej. 
Oferta ta będzie przedm iotem  obr.i i

dzisiejszego posiedzenia Magistratu, 
poczem z odpowiednim  wnioskiem 
skierowana zostanie na plenum Rady 
Miejskiej.

Proces Towarzystwa Szkoły 
Białoruskie},

Dziś sąd okręgow y będzie rozpatryw ał 
sprawę zarządu Tow arzystw a Szkoiy Białoru 
skiej w  W iln ie, składającego się z prezesa 
E iliksa  Steckiewicza, Crzegorza Szyrm ain  
P ietk iew icza , Ceracha^ Skurko i Sawow icza, 
a oskarżonego z artykułu 102. Tow arzystw o  
m iało podobno pod pozoj-em  działalności kul 
tu ralno-ośw iatow ej ułatw iać partji komun 
stycznej pracę na teren ie szkoły Dzisiejszy' 
proces rzuci w łaśnie św iatło na całokształt 
sprawy.

wlod.
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% Wilnie z dnia 31/1 —  1933 roku.
Ciśnienie średnie w milimetrach- 756 
T e m p e it tu r i  średnia —  4° C.

najw yższa —  3 } C.
najniżaza —  615 C

O pad: —
Wiat r: południowy.
!Vudeac ]t: spadek.

chmurno, przelotny śnieg.

Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym 1 lulego wedtug PIM .

Na ogó ł pochm urno z m ożliw ośc ią  opadów. 
Rano mgl-isto. Nocą lekk i m róz, dniem  od ­
w ilż . Słabe v  ia lry  połudn iow e.

K O ŚC IE LN A
— - W  kościele wojskowym na Antokoiu

D zięk i .ruchliwej p racy kapelana ks. Jana 
Żyw ick iego , do w o jskow ego  k ośc io ła  p '/ y  
szpit. w o jsk . O. W  W iLno na Antokoiu , 
w-czoraj zosta ły zainsl.ałowane ii. ładne sty­
low e  ław k i w  liczb ie  l ł  sztuk Ław k i zo s ’ a- 
ły  fachow o i  artystyczn ie w ykonane w  za­
kładach 0 0 .  S a lezjanów  w edług p ro jek tu  p. 
inż. J. Porow sk iego .

P rzy  te j sposobności pow iadam ia się, że 
na in ten cję  o fia rod a w ców  i  dobrod 'ż 'e jów  
tego  kościoła zostanie odp raw ion e u roczyste 
nabożeństw o w  dniu 3 lutego br. o godz. 7 
i p ó ł p rzed  o łtarzem  P  Jezusa.

OSOBISTA
—  Dyrektor Kolei Państwowych inż K a­

zimierz Falkowski wyjechał w  sprawach shiż 
bow ych  do W arszaw y, gd z ie  zabaw i o k o ił ’ 
trzech dni.

MIEJSKA.
—  3000 dużych mieszkań musi ulec 

parcelacji. W g. obliczeń Koni. Ro/bu- 
3000 mieszkań m iżvoh (5-ejopoko j >  
wych i większych) a jednocześnie da­
je się odczuwać głód na mieszkania 
małe VV zw iązku z tein polityka miesz 
kaniowa W ilna  podług opinji czynni­
ków  fachowych winna iść w kierunku 
dostarczenia miastu jak najw iększej 
ilości mieszkań małych kulturalnie u 
rządzonych. W  tym też kierunku zmie 
rza Komitet Rozbudowy, składając 
n iemorjał do władz centralnych o 
przydzielenie W ilnu  odpowiedniego 
kontygensu kredytów. Podług ob li­
czeń Komitetu realizacja planu p rze ­
budowy m ieszkaniowej pociągnie za 
sobą koszta zgórą 10 m il jonów  z ło­
tych, to też realizacja całego planu ma 
być uskuteczniona w  przeciągu lat 10.

Obecnie na rok bieżący Kumitcl 
Rozbudowy stara się o kredyt w \v\ - 
sokości 750.000 złotych

—  Komitet W ojew ódzki proponuje M agi­
stratowi wznowienie robót nad regulacja 
brzegów W lljl. W  zw iązku  z b liską ewentun! 
nością groźby  pow odzi w iosennej W o jew ód z  
k-i K om ite t B ezrobocia  z uwagi na to. że re­
gu lac ja  h rzegów  n ie  została jeszcze  nsku 
teczn iona w  rozm iarach  p ro jek tow anych  
zw óottł się do  Magistratu z p ropozyc ja  ?a- 
trud/niienia na w łasny koszt na robotach łych  
100 bezrobotnych .

W' spraw ie  te j M agistrat ma w- n a jb liż ­
szych dniach pow ziąć  konkretną d ecyzję

LITERACK A
—- lizisiejsze .Śroua Literacka wypemńo 

na będzie  przek ładam i poetów  polskich na 
ję zyk  rosyjsk i, w  opracow an iu  p. D. Bocb.a- 
na, k tóry  w ygłos . na w stęp ie  re fera t in fo r ­
m acyjny na ten tem at W ' dalszym  c ’ ągu w ie  
rzoru  usłyszym y p oezje  M ick iew icza , Krasiń 
sktego, S łow ackiego. \V*yspiońskiego i  inn. 
w  tłum aczeniu p. Bochana recy tow an e p rzez 
artys tów  d lam atycznych .

Początek  o  godz. 20.30 W stęp  dla gości 
1 zł.

SPR AW Y AK AD EM ICK IE
—- Ze Związku Polskiej M łodzieży  D em o­

kratycznej USB. Dnia 1 lu tego r, b. o godz. 
19 e j w  lokalu ZPM D  (ul. Zam kow a 3— 3/ 
odbędzie się zebran ie dyskusyjne z refera 
tom W ładysław a  G łuchowskiego na tem at;

k lerykalizm  w ruchu polityczno-społecznym . 
O becność wszystkich członków  zw iązku n ie ­
zbędna. Goście m ile  widziani.

Akadem . K oto  Po lsko-Ło tew sk ie. W  
dniu 29 I. br. z in icj d yw y  grona akadem ików  
za interesowanych w  zbliżeniu polsko-bałtyc-. 
k iem  pow stało akadem ickie koło  polsko-ło­
tewskie. Już od dłuższego czasu dało się w y ­
czuć dążonie w śród akademików- wileńskich 
do ściślejszej współpracy- z m łodzieżą  akade­
m icką państw bałtyckich. D owodem  tego by 
ło za łożen ie  w  bm. akadem ickiego koła  p o l­
sko-estońskiego. Zarząd ko ła  p rzy jm u je  dal 
sze zgłoszenia członków . 1) D om  Akad. pokój 
207 kol. M azow ieck i; 2) M ick iew icza 19 ni. 
24 k o l K rasow ski codziennie od 4 do 6. Ze­
branie in form acy jn e odbędzie się dnia 5 I I  
— o 5 pp. M ick iew icza 19 m. 24. Jednocześ­

n ie kol. M azow ieck i w ygłos i referat pt. „ P o l ­
ska W państwa bałtyckie ' .

ZEBR ANIA  I ODCZYTY.
—  Zarząd Kola W ileńskiego Zw . Ofic. 

Bez. zaw iadam ia swych członków, iż  w e  śro­
dę dn ia  1 lu tego  rb.. odbędzie sę w yk ład  p 
kpt. kon.iga na tem at „D zia ła ln ość  nnńych 
b ro ili w  ram ach w a lk i p iechoty ‘ . —  Nas.ęp 
aie w yk ład y  odbędą się dnia 8 lu lego „M a r­
sze i  posfo-je 1 w ygłos i p. Kpt. Kon.ig, dnia la  
lutego rb. „Ć w iczen ia  ap lik acy jn e  na temat 
—  mans-z u b ezp ieczen iow y '1 —  przeprowadź- 
p. kpt, K on ig  -i dnai 2ó lutego- odczy t „B ó j 
pod L id a ' wygł-osi p  po-r. Jakubhuńec. —  
Począ tek  w y k ła d ó w ,!  odczytów- o  godz. 18 
m in. 30.

—  W alne zebranie T -w a Św. W incentego  
a Paulo. W/e czw artek  dnia 2 lu tego rb. o g. 
4 po -poł. odbędzie się w  Sali p a ra fja ln e j po 
B ernardyńsk ie j p rzy  ulicy Św. Anny 10 D o­
roczn e  W a ln e  Zebran ie Spraw ozdaw cze T wa 
Św. W in cen tego  a Pau lo  w  W iln ie .

Obecność wszystkich człon kow  obow iązko
w  a.

Sym patycy m ile  w idzian i.
' —  Do wiadomości nauczycieli polonistów
wszystkich szkół średnich w  W ilne. Zebrań- ■ 
K oła  Po lon is tów  odbędzie się dnia 3 lutego 
(p iątek ) o godzin ie  19,30 w  G im nazjum  im. 
K lim y  O rzeszkow ej.

Na porządku  dziennym  refera t kol. Kuź 
niara, p. t. „M etodyka  wyipraeowań pisern- 
lych  .

—  V W alny Zjazd Oddziału Pow. W ileń- 
ako-Trockiego Związku Naucz. Ppisk. odbę­
d z ie  s*ię w d.niu 2 lutego br. o god zin ie  9 
w Sali T ech n ik ów  p rzy  u licy  W ileń sk ie j 33.

Zarazem  odw ołu je  się podany pojw rzed  
uio adres m iejsca Zjazdu, k tóry  m iał się od 
być w M aie j Sali M ie jsk ie j p rzy  u licy Koń 
skiej.

—• Z< Zw. Kaniowezyków i Zeligowcz;
ków  w  dniu 5 lu tego br. o godzin ie  11 rano 
w- lokalu  Federac ji PZOO. (ulica Żeligow­
sk iego  Nr. 4) odbędzie  si ęd-oroczne W alne 
Zebran ie Zwżą,,ku K an iow ezyk ów  i' Żelig-iw  
czyków .

W ! ra z ie  niedoj-ścia do skutku Y\atneg> 
Zebrania w oznaczonym  czasie, następu- 
ZebTanie odbędzie  się o god-zine 12 w  pn-t. 
bez względu na ilość obecnych.

— Ż T -wa Przyjaciół Zw. Strzeleckiego. 
Dnia 12 grudn ia 1932 r. odbyło  się ogólne 
zebran ie człon ków  Tow arzystw a  P rzy ja c ió ł 
Zw iązku  Strzeleckiego, na którem  ustęp twą 
c y  Zarząd z ło ży ł spraw ozdan ie  ze sw ej dżin 
talności, i z zu żytkow anych  funduszów  w  r 
1932. Suma w płyW ów  w yn ios ła  zł. 6,221.85 
z c ze go  rui cele  i potrzeby Zw iązku  Strzelec 
k iego  wydńno zł. t\(l84 gr. 45, saldo na dizeń 
9 grudnia 1932 r. w ynosiło  zł. 137, gr. 10.

N a dzień  1 styczn ia 1933 r. ogólna liczba 
członków- obe jm ow ała  700 osób

Na skutek p rzy ję tego  p rotokółu  K om is ji 
R ew izy jn e  j —  ustępującem u Zarządów i udż’ e 
łono jednogłośn ie  abs-olutorjum.

Do now ego Zarządu zoi ta li w yb ran i: pp. 
E. Ratyński, L. M acillew icz, W). Rytel, n jr. 
St. Chudyba. p rof. Dr M. E iger, M. Pnrhal 
ski, St. Starościak, G. M Szulc, A l. T rock i.

N ow y Zarząd postan ow ił p race sw o je  pod 
jąć p rzedew szystk iem  w kierunku ośw iato 
wo - kulturałnem .

D la pow iększen ia środków  na ten cel w 
dni-u 1 lutego r. b. o  godz, 21 odbędzie się 
„C zarna K aw a '1 w Kasynie G arn izonow em ".

—  Staraniem Oddziału Kulturalno - Oś­
wiatowego ZIYYRP dnia 1 lutego br. o g o ­
dzin ie  6 (18) w  lokalu  Zw iązku  In w a lidów  
W o jen n ych  p rzy ul. O strobram sk iej Nr. 27 
odbędzie  się od czy t p. A. B ie lińsk iego, p re ­
zesa L eg jon u  M łodych  na temat „B ogactw a 
P o ls k i" .  Ze w zględu  na aktualność tematu 
obecność wszystkich człon k ów  Zw iązku  k o ­
nieczna W stęp  dla człon ków  ich ro-dziu . 
w p row adzonych  gości bezpa łtny".

S P R A W Y  R ZEM IEŚLN IC ZE
— • Piekarze wciąż konferują. W  pon ie ­

działek, dnia 30 stycznia r. b. odbyło  się w

Inspektoracie  P racy  pod p rzew odn ictw em  p. 
Inspektora inż. W rześn iow sk iego, konferen- 

PjjĘja porozum iew aw cza p iekarzy w ileńskich, w  
spraw ie zawaj-cia n ow e j um ow y zb iorow ej.

K on ferencja  żadnych rezu ltatów  pozytyw - 
. nych n ie dnia. Jedynie strony zobow iąza ły  

się do przedłużenia ważności um ow y z dnia 
7 łipca 1932 r. do dnia 15 lutego 1933 r. N a ­
tom iast w  tym  czu-sń-e na teren ie zw iązku  P le 
karzy będą prow adzone pertraktacje m iędzy 
pracodawcam i a pracownikam i, w  celu jak 
najszybszego ustalenia n ow ej um ow y zbioro- 
wej\

Życzyć należy żeby ten kon flik t został jak 
najprędzej zlikw idow any.

—  Resursa Rzemieślnicza w  W iln ie  za­
prasza rzem ieś ln ików  i sym patyków  rzem -cs 
ia  na /zabawę tameczną z występam i zn a k o ­
m itych  sii z Rewj.i W ileń.ik-iej, k tóra  odbo 
dz-io -się w dniu 1 lu tego br. w  salach Resur 
sy (ul. Bakszta Nr. 2).

Do tańca p rzyg ryw ać  będzo p ierw szorzęd  
na ork iestra .

Początek  o, godz. 20. Bufet o b fic ie  zaopa 
trzonj--.

R Ó ŻN E
—- Pcdz-iękowaiiie. Rada W o jew ód zk a

Zw iązku  O sadników  w  W iln ie  składa najse- 
deczn ie jsze podziękow an ie  D ow ódcy 6 p. n. 
Leg. p. pu łkow n ikow i S tefanow i Bieslkow-i 
za  bezpłatne udzielenie o rk iestry  na zabawo, 
urządzoną na rzecz n iezam ożnych  w-ychowan 
k ó w  Ogniska Zw iązku  O sadników.

—  Działalność Ośrodka Zdrowia. M im c 
-ogólnego kryzysu i w yp ływ a jących  stąd trud 
ności w ileńsk i Ośrodek Zd row ia  ro zw ija  s;ę 
z każdym  rok iem  coraz pomyś.lniej. Jak w y  
nika z opracow anego  ostatnio spraw ozdan ia 
w  roku ubiegłym  czynne b y ły  następu jące 
s tac je  i, poradn ie: t tac.ja opiek i nad dzieckiem  
zdrow em  stacja op iek i nad dzieck iem  kiło- 
wom , poradnia dla m atek ciężarnych, p orad ­
nie: p rzeciw gruźlicza , p rzet-iw jaglicza, skór 
no - weneryczna i sportowa. Ponadto  czynne 
b y ły  gabinety: lam p kw arcow ych , galwnet 
rentgeni-czny, kuelinia m-te-c-zn-a i  b iura sani 
tarne. Personel skaldał się z33 osób, w  tern 
15 lekarzy.

W  ciągli roku ogółem  udzie lono 61133 po 
rad i zabi -gow lekarsk ich, prześw ietleń  nro- 
r.iicniam i Rentgena dokonano 1305, naśw ie! 
Jeń lam pą kw arcow ą 1032, P ie lęgn ia rk i o ś ­
rodka dokonały 6116 w y ja zd ó w  dom ow ych 
higjeniczin.o - społecznych. Kuchnia m leczna 
w ydała  dla n ,em ow ląt 67857 litrów- m leka i 
m ieszanek

Zaiznarzyć należy, że w iększość porad u- 
dzielo-n-o bezpłatn ie  i że dzia ła lność Ośrod 
ka w- porów naniu  z rok iem  1931 w zrosła  o 
zgórą 15 procent. K irrow n icD . o Ośrodka Zdr 
w ia  spoczyw a w rękach d ra W asilew sk iego .

Z A B A W Y
Zabawa taneczna w sali M ałej M iej 

sk le j Końska 1 odbędzie  się w  sobotę dnia 
4 lutego n a  rzecz KoToiitij L e  tanich R odzinv 
P o lic y  juf -j. iW slęp 2 zł. B ile ty  m ożna n ab y ' 
p rzy  we jściu. Począ tek  o godz, 21.

TEATR I MUZYKA
—  T ea tr  W ielik  na Pohulance Prem jera  

„Księcia Józeia Poniatowskiego44. Dziś, w  
środę a-nia- 1 lutego jak o  w  dzień Im ien in  
P rezyden ta R zeczypospo lite j p rem jera  liisto 
ryczn e j sztuki D ra Józefa Pollaka  „K sią że  
Józe.f ,Pciiriatow-„iki“ , z udziałem  n u jw yb itn ie j 
szych  s ił zespo łu  pp.: I i.  B iernack ie j, W , 
iT eissa  (rolą- ty tu łow a ), M. S zpak iew iczow cj.
■S .G roliek iego, W 1. Nenbctta, na czele całego 
zes-pohi.

■Sztuka załecan., p rzez  ku ra torjum  S zk il 
lic  dla m łodzieży.

—  Czwartkowa popoiudniówka. W e  czw ar 
tek dinliia 2 lutego- o godz. 4 po poi. h.istorycz 
ne w idow isko „K s ią że  Jó-zef Pon-iatowsk.44. 
Ceny zn-iżoiie. \VVcieczki zb io row e m łodzieży  
o trzym u ją  specja lne zn iżki.

—  Mmlemoiselle44. W e  czw artek  dnia 2 
łutego o godz 8 w iecz. dana będzie  św ietna 
-sztuka współczesna „M adem oisa łle". W c  
czw artek  dnia 2 lutego o godz. 8 w iecz. dana 
będzie  św ietna sztuka współczesna , Made 
m o ise lle ", w doskonałem  wykonan iu  zaso-iłu 
z N.iedźwiecką, L Jasińską, S. G rolick im  i  
W : N-eubcIle.m oraz Jadwigą Żm ijew ską od­
tw órczyn ią  ro li g łów nej.

—  Teatr muzyczny „Lutnia44. „R óże  z 
F lo ry d y ”  Dziś u jrzym y  najnow szą operetko 
L. Fa lla  „R óże  z F lo ryd y " , osnutą na tle 
p rze żyć  em igracji rosy jsk ie j zagranicą. R olę  , 
g łów ną kreu je J. Ku lczycka w otoczen iu  na- 
w yb itn ie jszych  sił zespołu. W  akcie 2-im 
-m iędzynarodowe konkurs piękności. Z ń ż k ‘ 
ważne.

—  Rew ja na jutrzejszem przedstawieniu 
IMjpoiijdniowein w  W iln ie. Ciesząca się ot 
lirzym item pow odzen iem  w ielka rew ja  ,.Vo 
Yo  ukaże się na ju trze jszem  p rzedstaw ;e- 
niu popołudn iow em  po cena-ch zn iżonych. 
PodczaLS re w ji roz losow an e będą pom -ędzy 
w id zów  cen-ne-1 upom inki, tlostarczonó- przez 
f irm y  w ileńsk ie. Za interesowanie o lbrzym -e 
Ceny- m iepsc zniżone.

Smzkłmtzz w wiązfersiu, IrkieMcz szuka ̂ racy.
Niestety zapow iedzianego na dziś wyroku 

w  spraw ie Suszkiew icza, oskarżonego o po­
drobien ie aktu cesji z podpisem  Jakóba Irk ic  
w icza, podać dziś nie m ożem y, pon iew aż są 1 
odroczy ł sprawę do dnia 4 lu tego br. w  celu 
sprowadzenia dwóch św iadków . Suszkiew icz

odpow iada jący z w ięzien ia, powędyow-ał za 
kratki, b. poseł Adam iuk odjechał do rod zin ­
nych pieleszy, a Jakób Jrluewicz, bezrobotny, 
stanął praw dopodobn ie -znowu w  kole jce  w  
PUP-ie. 9500 złotych  czeka na praw ego w-łaś- 
cicie la . Wlotl.

Jeszcze j£di*a k a r t k a  z życ?̂  ueiserbaun̂ .
„K u r je r "  p isa ł ju ż przed  k ilku  tygodn iam i 

że p o lic ja  w ileńska ujęła znanego n ieb iesko 
go ptaka Cederbauma, poda jącego  siię za  „re  
d ak to ra " n ie is tn ie jącego  pism a. P ro jek tow a ł 
on naw iązać w  W iln ie  kontakt z ro żn em ’ 
s feram i licząc  na ła tw y  żer.

Został jednak  zdem askow any d p rzebyw a 
obecn ie  na Łukiszkach,

D la charakterystyk i tego oszusta poda ie  
m y k ilka szczegółów  -z jego  „dziiatalinośc:“  
w  Ł o d z i i W arszaw ie , o  czem  p o lic ja  sto!e„.-. 
ne nie-omieszkała w  tych dniach zapoznać 
swych ko legów  z W iln a . P rzed  trzem a laty 
Cederbaum będąc p-osłuchiw-any w  p o lic ji ś łe j 
cze j ściągnął ze stołu k ilka  b lan k ie tów  rew  i 
izyjnych i  gd y  zosta ł zw o ln ion y  na w o ln ą  
stopę, w yko rzysta ł je  w  odpow iedn i sposób. 
Zgłosił się m ianow icie  do  pew nego kupca w  
P ab jan icach  ii okazu jąc  nakaz T ew iz ji i  ares;-. 
tow an ia  przedstaw ił s ię  jak o  kom isarz pol'c- 
ji.  O randze rew idującego- b y ło  ponadto 
zaznaczone w  n akazie: P rzem ysłow iec  zor- 
jen tow a ł się jednak że ma p rzed  sobą oszu 
sta, bow iem  Cederbaum w rozm ow ie  w.spom 
n ia ł o łapówce.

A resztow ano go wów ęzas i odesłano do 
Ł odz i. W  d rodze Cederbaum zdoła ł p rzeko  
nać eskortu jącego polic jan ta, że m im o w szy 
stko jest o ficerem  śledczym  i aresztow an ie 
je go  nastą-piło uaskutek n ieporozum ien ia .

W  Ł odz i oszust sp o ił ła tw ow iern ego  policip.n 
ta, a bezczelność swą posunął lak  dalece’, że 
zabra ł' -swej o fie rze  zegarek  i  zapa łc ił nim 
Tachuuek w  restauracji. F lok ow aw szy  p iia  
nego w  hotelu. Głńlerbaum przebrał się w  je  
go mundur i w yszed ł na m iasto. Tu  został 
poznany i aresztow any. (o).

Mb WILEŃSKIM BRUKU
N A P A D  ZŁO D ZIE JA SZK Ó W  N A  K OM ISA ­

RZA POLICJI.

W ezcra j w godzinach wic-ezorowych prze 
chudnie ulicy Zaw ału ij wpobliżu rynkn 
drzewnego byli świadkami następującego zajś 
oia.

D o przejeżdżającej ulicą furmanki mip- 
szkuńea pobliskiej wsi Józefa Nacza pod­
biegi złodziejaszek i skradł mu z sań skrzyw 
kę z jajam i —  usiołwal zniec.

Kradzież zauważył przechodzący kierow­
nik 4 brygady wydziału śledczego podkomi­
sarz Gliński i złodziejaszka ujął.

Złodziej nie rjentując się, iż został za­
trzymany przez funkcjonarjusza P. P., gdyż 
kom Gliński ubrany był po cywilnemu, ude 
rzyl go nagle z całej siły w  rękę i przy po 
mocy wspólnika, który napadł komisarza z

tyłu zdołał wyrwać się z rąk i rzucie do B- 
eieezki.

Na alarm pkom. Glinsikega nadbiegło 
dwóch wywiadowców. W drożom r pościg. Prze  
prowadzono obławę w szeregu melin złodzriej 
>kich i obn zoidziejaszków zatrzymano. Skra 
dzione ja ja  zwrócona poszkodowanemu.

Złc/Jziri osadzono muazic w  areszcie eei» 
traluym. (c)

ŻONA O K R AD ŁA  M5JŻA.
M ieszkańęy u licy  Ż ydow sk ie j zna jdu ją  j ię  

pod wTażtmiem następującego- wypadku.
K iedy Jan B. zam. przy u licy  Żyd ow sk ie j 

13 pow rócił przed paru sln-iaini do domu, zna 
laz ł m ieszkan ie w n ieładzie. S za fy  b y ły  bt- 
warte, część rzekzy zabrano.

P o  blńżsźem przy jrzen iu  się p. R. skon­
statował, że zaginęły  w szystk ie rzeczy  żo.iy 
i... 350 rubli w  złocie, k tóre przec.huw vw a ł 
w  szafie, o cz -m w ied zia ła  żona.

Zag in ięc ie  p ien iędzy w skaza ło  poszkodo 
waaiemu iż spraw czyn ią  k radzieży  jest włas 
na żona

Zam eldow ał o wypadku p o lic ji. W ,szczę t, 
dochodzen ie, w wyniku k tórego żoinę jego  
zatrzym ano. Zagin ione 35 Ornbli w  z ło c ie  
zna leziono i zwTÓco-no poszkodowanem u.

D alsze (ło-ęhodzenie w ykazało  rów n ież, iż 
k rad z ie ży  te j dokonała p-rzy p om ocy  ni»Ta- 
k e j A n i0!-! B zamieiszkałe-j w  Mejs-zagołe.

Dalsze dochodzen ie w  te j spawie trwa

Humor .
M IT O LO G IA  W  CHICAGO.

W| 341 szko le  pow szechnej w  Chicagu od­
byw a  się ryp etyc ja  z n iito lo g ji greck ie j

—  Jak s ię n azyw a ł bóg  podziem i —  pyta 
nauczyciel.

—  A l Capone! — • brzm i jednogłośna o lp u  
w iedź. (N ew -Y o rk e r ).

l iw ifk . Kłn*-T«a(r

P h  H
M.M Wlolka 42.

D ziś premjera!

p i p i  PfZHDIB !Pfikich metropoljach świata fi
Niezwykle- emocjonujący dramat kobiety brulalnie potraktowanej przez ios.

W  rolach głównych: Najcudowniejsze bo- 1 1 } l I K n n  1 ch' “ b a wszyst- O - r ł  i i f l l T
cze elcr.nu. mi,tzzvni muzyki i gry I R r y l l R l C  U  U # U l i  kich ekranów " C l  U U l I C I I
N A D  P R O G R A M : Atrakcje dźw iękowe. Początek o ^odz. 4. 6. 8 i 10 15 Ceny znacznie zniżone.

ZV8ZCZC

TN-w.-k. »lno-T«ntr

BE LI 0 0
5Watf*k* 3£ ta!. 9-26

Hanka Runowpecka
Aleksander SUCHOCKI

wedettft 
rewji 

stoiecz. 
niezrównany 
wykonawca

D Z  1 Ś I
NA SCEN 1E: Gotcinne występy zn artvetów 
teatrów ,, M orskie  O k o " i „Oui pro O uo ":

K S S S fe  Stanisław BELSKI
piosenek charakterystycznych. —  ŚpiewJ —  Humorl — Aktutlja l

NA EKRAN IE: Sobowtór M A R L E N Y  D IE T R IC H  — nowa gwiazda TATULAH  BA ftKKEAD  i G# RY COOPER
F;lm ten osiągnął największy sukcea na 
ekr. Ameryki i Europ? Ceny przystępne 
Początek sensów o godz. 4, 6, 8 i I0‘20

w przeboju  
światowym SZATAN ZAZDROŚCI

lSw lę”t0¥J2 Kino

C ^  S ? N 0
■5#! ifkA  4T, tal. 15-41.

CC H G O R I L L A  '"**•*D Z IŚ  2 8od ziny przygód niebezpieczeństw! Pierwszy dźwięk.,
nakręcony całkowicie w ostępach dżungli afrykańskiej p. t. ® o kraju
czarnych M iputów  i m ałpoludów, niezrównana rew ja lampartów, lw ów , hipopotamów, krokodyli, nosorożców, 

żyraf i słoni. Jest to film dla wszystkich. Znakomity kontrast cywilizacji i prymitywu.
N A D  P R O G R A M : Najnowszy tygodn ik  dźw iękow y Foxa. Początek o g 2-ej. Ceny od 20 gr.

Dlsrlęk. Kino - Teatr

łtnliyw aoct
4’ck f«w . 22. te!. 15-28

DZIŚ! Perła humoru i wesołości z udz. znanego wszystkim z f'lm- C. K « F e ld m a rs z a łe k  i O n  I j e g o  SlOStrS

U  I  a  s  t  a  B u r k n ą w  o b ra z ie
p. t P O  LI K O k A T E L ą

N A D  P R O G R A M : Atrakcje dźw iękowe. Początek o godz. 4, 6, 8 i 10.20, w dnie świąteczne o g 2-ej

Ratujcie zdrowie! L1:!r.rr.:
wagi lekarskie utwierdziły, że 75% Chor6b po-
witaje z powodu obstrukcji.

Chory żołądek jest gl wną przyczyną pow sta­
nia najrozmaitszych cbo r jb  zanieczyszcza krew  
i tworzy z łą  przemianę materji.

SŁYNNE OD 50 LAT W  CAŁYM ŚW IECIE  
ZIOŁA Z GÓR HARCU Or. LAUERA

jak to stwierdzili prof. Berlińskiego Uniwersytetu 
Dr. Martin, Dr. Hochflaetter i wielu innych wybit­
nych lekarzy, śą idealnym środkiem dla uzdrow ie­
nia żołądka, usuwają obstrukcję (zatwardzenie), są 
dobrym środkiem przeczyszczającym, ułatwiają  
funkcję organów trawienia, wzmacniają organizm  
i pobudzają apetyt.

Zioła z gór Harcu Or. Lauera usuwają cier­
pienia wątroby, nerek, kamieni żółciowych, cier­
pienia hemoroidslne, reumatyzm i artretyzm, bóle 
głowy, wyrzuty i liszaje.

Zioła z gór Harcu Dr. Lauera zostały na­
grodzone na wystawach lekarskich najwyiszem  
odznaczeniem i złotemi medalami w Badenie, Ber­
linie, W iedniu. Paryżu, Londynie i w. in. miastach. 
Tysiące podziękowań otrzymał Dr. LftUBT od osób 
wyleczonych.

C E N A  Vs pudełka ił. 1.50, podw. pud. zł. 2.50. 
Sprzedaż w  aptekach i składach aptecznych.

Książka to najlepszy przyjaciel czło­
wieka, bo mu świadczy wiele dobrodziejstw , 
a nie wymaga wzaietnnoścL

BiMjotekB Nowości
W ilno, ul. Jagie llońska 16, m. 9

zaopatrzona w znaczny dobór OStatnlCh RO- 
WOŚCl i dzieł klasycznych.

Czynna od godz. ! 1 do 18-ej. Warunki dostępne. 
Każdy czytelnik otrzymuje, jako prenfljUlTI, 

ładnie oprawioną książkę.

Or. ZeidowiŁz
Choroby skórne, wener., 

narządów moczowych, 
od g, 9— 1 i 5— 8 wiecz0

Dr.Zeidowiczowa
Chor. kobiece wenerycz­
ne, n*rządów moczowych 
od g. 12— 2 i 4— 6 wiecz.
Mickiewicza 24, tel. 277

Sprzedaje się
MisczarDia-StolówKa
z calem urządzeniem  
z p ow odu  wy jazdu  
przy Ostrobraskiej  !3 
O  warunk  na miejscu

Dr. Wiilfsott
Choroby skórne, 

weneryczne, 
i moczopłciowe

W i: i !A A n a7 , teł. 10-67
od godz. 9— 1 i 4— 8

4KU3Z 2rfM»

) zyjmuj* oJ 9 eto 7 w l.e i  
u lic , Kasztanowi, K  m. !
W Z. P. Ns 69. 151

Udzielam
korepetycji w zakresie 
8 klas. Specjalność: ma­
tematyka, fizyka, chemja, 
polski M ickiewicza 19-31

K
h U i 5 j »  

poszukuje posady. 
Oferty do Adm  ołs-tr- 
„Kurjera Wileńsk “ 

.pod  „R te legr- .

P o g o to w ie
pończosznicze

sprzedaż i reperacjp.  
pończoch i ł r ykotazy  

ul. W i le i iska 30

Mieszkanie
4 pokoje  z kuchnią ,  
suche, ciapłe, sfon.. 
Jagiellońska 9— 18

Gruntowna szybka
n a u k a  

obcych Jeżyków
aystemem konwersacyj.n: 
francuski, niemieckr, wło** 
ski oraz przygotowanie  
do m atu ry  i egzaminów  
z matematyki, fizyki i che­
mii. Lekcyj udzielają byli 
prof. lingwista i matema­
tyk Zgłoszenia: Trocka  
15— !4, od 4— 6 po poł.

PIERŚCIONBK.
(Tłumaczenie z japońskiego).

Był to wieraór. W ieczó r  spokoju 
lecz pełen odgłos w  rozmaitych  na­
w oływ ań  przekupniów, d źw ięków  trą 
bek Towerowych, stukania stóp dzie­
cinnych po bruku, trzaskań drzw iam i 
które się gdzieś otwierafty, lub zam y­
kały

Pow ietrze  było zimne ale świeże, 
i zdrowe.

I przyszedł wieczór..
Yoko  nie wraca..
Yusaku po ioż j f tsię na plecacit 

w swoim  pokoju i spogląda Juz od go 
dżiny w sufit. W ęg ie l  w piecyku za- 
m iend się już dawno w popiół, zimno 
ogarn ia ło  coraz bardzie i atmosferę 
mieszkania

Jednakże Yusaku jest n ieczuh na 
zimno. Robi wrażenie, jak gdyby spał 
z oczam i szeroko rozwartemi.

Gdzie jest Yoko?  Co robi? Co się 
z nią dzieje w tym momencie?

Yusoku opanowała myśl ta zupeł 
nie. Im więcej myśli,  tern bard/iej 
jest zdenerwowany. DziwnJ niepokój 
go ogarnia-

W y s z ła  n a ty c h m ia s t  p o  ś n ia d a n iu .  
Było wtedi wpół do drugiej iub naj­
d a le j  d r u g a

—  Gd de  idz iesz? —  zapytał ją bez 
żadnej zresztą ukrytej myśli.

—  Idę do głównej u lic j Powrócę 
niedługo —  odpo\s iedziała.

Powinna przecież niedługo pow ró  
cić, miała przy sobie ty lko  półtorej 
y m n y  całego majątku. Co można p o ­

cząć z półtora jenny? Gdzie można 
iść? Zresztą była w  swoim codzien- 
nem kimonie. Inne dawne by ły  iuż 
zastawione. Coprawda bvło to kimo 
no na ulicę. A  jednak nie powinna 
była pójść daleko, nie powinna była 
tak się spóźniać. Tak, ale ileż to gvi- 
dzin jak już wyszła? —  Yusaku skrzy 
wał się i mruknął: ,,ti.-.' Lampka elek 
tryczna zapaliła się jak gdyby w  od- 
jHiwiedzi. Pokó j napełnił się św ia­
tłem, A  Yokzf, która nie wraca.

Yusaku po ukończeniu szkoły han 
d low ej pracował w  jednym z małycn 
banków. Po pewnym  czasie ożen ił się 
z Yoko. Życie płynęło szczęśliwie. 
Gdy nagle, bank zamkną! swe o k ie n ­
ka, dotknięty przez kryzys i następ 
nie, po w ie lk im  skandalu został wchło 
nięty przez inną firmę. W ie lu  urzęr 
L ików  straciło wówczas swe miejsca 
Yusaku byt pomiędzy nimi. Stało się 
to w  trzy lata po ich ślub;e.

Cały rok upłynął na poszukiwaniu 
pracy- Napróżno. Skromne oszczędnoś 
ci znikły szybko. Z musu, Yoko  c zę ­
sto bywała gościem w  zakładach za­
stawniczych. A le obecnie, nie było 
już czego zastawiać. Tak  przyszedł
26 grudnia i koniec roku się zbliża. 
W ie lk ie  szczęście, że nie mają dzieci

Ale Yoko, gdzie ona jest, co robi? 
.Jest już tak późno,

Czy pos-zła daleko, czy m oże  na 
zawsze? Może uciekła przed nędzą 
do swych rodziców  na wieś? Yusaku

odrzucił bez wahania tę hipotezę. Nie. 
Yoko nie należy do takich. Ma on ca ­
le zaufanie do miłości swej żony.

\ maże bandyci porwali ją po d io  
dze? N ie —  Ten dziecinny pomysł 
\ usaku odrzuca również bez namy 
ilu A  w ięc  co robi i gdzie jes t?

Nagle iusaku przypomina sobie 
słowo, jakie wypow iedz ia ła  po śnia 
daniu, przed wypic iem  herbaty, naw 
pół do siebie, nawpół na głos, koń 
cząc gazetę.

—  Na Guinzie. Będzie zapewne* 
dzisiaj dużo ludzi

Dzisiaj odbywa się sprzedaż n o ­
woroczna. Zapewne tam poszła.

W ie lk ie  butwary w  Tokio . Yusaku 
na tę myśl ogarnia z ly  humor. N ie ­
cierp liw i się i oburza, -potem zasmuca 
•się. W yobraża  sobie swoją żonę po­
pychaną, szarpaną przez ten hała­
śliwy i arogancki tłum swoją \ oko z 
półtora jennyr całego ma jątku Obn*z. 
ten słoi mu dokładnie przed oczyma

■—  T o  niema znaczenia. Tego  roku 
wystarczy mi samo przyglądanie się. 
—  Napewno myśli o toni nier.stann.e. 
Jak na swój wiek. —  24 lata, Yoko  
jest jeszcze bardzo naiwneni dziec­
kiem. Ostry gwóźdź zagłębia się w 
mózgu Yusaku czuje całe upokorze­
nie, jakie stwarza nędza. —  Ci rpt-

—  Poco tam idziesz?
Skoczył na nogi. w strząśnięt”  

przez timbre lego głosu. Dźwięczał on 
rozpaczliw ie. „Passati41 —  to dzień 
nik wieczorny^ który wsunięto mu po­
de drzwi. Podniósł go i zhezął czvta<- 
mając nadzieję, że lektura pozwoli
in u zapomnieć 
ślacti-

Przerzuca machinalnie kartki Iwo 
nika wypadków.... Nagle serce prżfc- 
staje mu bić. ,,Cztery kobiety- aresz­
towane za kradzież jwdezas sprzedaży 
now oroczne j '4.

Czyta... Naturalnie znajduje na.-.wi 
sko Yoko. N iepokoi się jednak-

—  Me Y'dko... Nie, nigdyr....
Stara się uśmiechnąć, żeby zabić

lę myśl. Jednakże jego  n iepokój ni, 
zmniejsza się. Co ona robi?.- 

Nagle drzw i otw iera ją  się.
—  Oto jeslem —  mówi, wclt ni mc 

do -pokoju, małżonka Yaisaki.

Jest już późno... ale T y  mi na- 
pewno wybaczysz... Ozy jesteś g łod ­
ny?... Och, przebacz mi Tak jest dzi 
siaj zimno...

W idać było, że biegła. Policzki 
miała za-czerwtenione. Głos dźwięcz­
ny i wesoły. A le głos ten rozgn iewał 
jeszcze w ięce i Y usaku, k tóry  milczy. 
N ie ma ochoty odpowiadać Zauważył 
wielki pakunek który Yroko trzy-ma 
obydwoma rękoma, w ie li i pakunek 
z zakupami.

Yoko, udając, że nie, w idzi jego 
zdziwienia, położyła pakunek m ię ­
dzy siebie i Ymsfk-u i zaczęła go roz 
pakowywać, m ów iąc  wesoło:

—  Ja, robiłam zakupy. 
r usaku zdumion'- nir może w\ k-

t /lusić słowa. Yoko  wyciąga coraz to 
iiinei małe paczki i paczusziki.

—  Patrz, to na sobotę. A  to szyn 
I.a, którą tak lubisz. A  to... ciastko 
na N o w y  Rok. A  tu patrz, mater ja ł na 
k im ono dla ciebie.

—  Oh, Yokc I —-  w ykrzykną ł Yu 
dręczących go m j  saku głosem dziwnie zmienionym.

Twarz, jego była okropna. B arw y  sza

e-

M.
rej i wstrząsały nim jakby konwulsj 
Chwy tał on kurczowo za ręce Yrok

—  Skąd wzięłaś pieaiiądzt na !o 
wszystko?

Yusaku zauważył p o  tych sło­
wach, jak cień gniewu przesunął się 
po twarzy małżonki. Ale* nie traciła 
ona is-poKoju pełnego godności. P a ­
trząc Yusaku prosto w  oczy, w ypow i • 
działa głosem szybkim i stanoyvczyni.

- -  N ie  siara; się zaraz dow iedzieć 
skąd mam te pieniądze. T o  mi się nie 
podoba. M ie j do mnie zaufanie. P o ­
czekaj trochę! N ie pytaj narazie o n ic ’

—  Afe. dlaczego?
Yusaku sze-pce drżącemi warga 

mi. —  rozgorączkowany i zwburzony 
do ostaleczny*ch granic.

Yoko spogląda gdzieś i., milczy.
— — Ab, tak —  krzyczy  Y usaku Za ­

w iązuje zpowrotem  cały pakunek, 
b ie r ze -go  pod  pachę i w ylatu je j il. 
szalony na ulicę.

Była już noc. Z im ny wiatr gruduio 
wy gw izdał na drutach telegraficz 
nych i telefonicznych. Lam py przed 
domami były białe i -zimne.

Gdzie ty chcesz iść? —  wolała 
za swym małżonk iem  Y’oko.

Y u s a k u  z d a w a ł  s ię  n ic  n ie  s ły s z e ć
By ło bardzo zimno. Zęby mu szczę

kały m im owoli. M iał ochotę krzyczeć 
i płakać jak dziecko- Lecia ł jak war- 
jat.

Oto most. W ia t r  dął, w ył ponad 
czarną wodą. YYisaku dosięgną! środ 
ka mostu i przeehydit się przez poręcz

-—  Kochany! —  zaczekaj trochę 
Tak cię o to proszę .. Oh! — krzcezat-.i 
l o k o  biegnąc za -nim.

Za późno! Ciężki pakunek wpa-il 
do czarnej w-ody z głuchym pluskiem. 
Ymsaku nachylił się raz jes-zcze i sp o j­
rzał na ponurą rzekę. Ł z y  mu ciek ły 
pój policzkach Uczuł pewną ulgę i je­
dnocześnie dz iwny -smutek.

-  Ty ł
To  Y’oko krzyczy  przy jego uchu 

głosem ostrym, jak iego Yusaku je ­
szcze u niej n igdy nie słyszał.

Zobaczył nagle nową, obcą mu zu­
pełnie Y'oko, która drżała ze zducnie 
nia, gniewu, pogardy... Biała była jak 
krecia.

— Żegnam! żegnam ’ —  krzyczała 
w gw ałtownym  wdetrze pozwó l mi o- 
puseić cię. Nie mogę cię w ięce j  ko­
chać. Nie znałam nigdy większego ego 
isty, lak zimnego, tak wslrętnego, jak 
ty!... jak!-..

Zaczęła płakać, dusząc się jak gdy 
by żelazna kula dławiła je j  gardło. 
W yciągam  do niego ręce, jak gd yby  
chciała by  je uściskał ostatni raz.

Jej ręce... Ybtsaku patrzy na nie,, 
ab* gdzież jest jej pierścionek z dja- 
m.eutem, który tak Infuła i z krótyaa 
nigdy się nie rozstawała. Jeszcze tego  
ranka błyszczał nu je j  lewej ręce. 
Pierścionek ten znikł.

Y usaku odczuł, że serce mu om d lt  
w a- <Ah, biedny mężu, jakts ty szalony! 
Y esaku spogląda na swą żonę jakby 
ją widział po raz pierwszy. N igdy  nić* 
w ydawata mu się godniejszą szacun­
ku, szlachetniejszą, jak obecnie Mia* 
ochotę ucałować ją...

A  h u r a g a n  w y ł. . .  (S . K . )
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